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Aprobowana przez JW. Arcybiskupa Michała Heiss w Milwaukee i JW. J W. Biskupów: Tomasza L. Grace w St. Paul; Fr. Ks. Krautbauer w Green Bay; Ruperta Seidenbush w St. Cloud 
J. Ireland w St. Paul; Kilian C. Flasch w La Crosse; J. Tuigg w Pittsburghu; M. Marty w Yankton D. T.

No. 51 Chicago, Illinois, Czwartek, 23go Sierpnia, 1883 TOM XII
DRUKARNIA 

“O-A-ZEITY KATOLICKIEJ” 
606 Noble Street. - Chicago, III.

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE QC^J 
drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 

etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz
maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 

napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 
rachunki itp.

J^^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.^JgJ

POLSKA KOLONIA
Martin Countv, Minnesota.

Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w 
Martin County, Minnesota.

Kolonia ta zalecona przez JW. Biskupa Ireland w St. Paul, Minn.
Punktem centralnym tej kolonii będzie miało

GNIEZNO,
pomiędzy dwoma pięknemi jeziorami, ż biurem pocztowem. handlami, 
i młynem, gdzie kościół i szkoła także będą zbudowaae, na co kom
pania dała 40 akrów w podarunku.

będą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej cenie za 
kolej tam i napowrót.

Kolonia w Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonii pol
skich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 
poddostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, korn, żyto, owies 
koniczyna, (drzewo gdziekolwiek sadzone) i wszystko ma dobry pokup.

Kto sobie życzy kupió gruntu w tej kolonii, ten niech się 
prędko zgłasza, bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, reszta już 
rozkupiona.

Po dalsze informacye zgłoście się do:
Frederiksen, Hansen and Drummond, 

NORTII CLARK STREET.. CHICAGO, ILL.
---- ALBO DO: ----

ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street. - Chicago, III. 
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.
JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street. -
STANISŁAW SŁOMIŃSKI, 679 Milwaukee Ave. “

-----oraz —-
KRAJOWE 7 y^AGRAJWCZNE.

[■ :SKŁAD:
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim ięzyku; kielichy, monstrancje, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różan
ce 1., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

aki związkowe itp. będą podług życzenia wy- 
kinane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28vxt

POLSKI RESUmCYA
-[MARCELEGO SCHOEŃFELDA]—

----- :o;-----
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY 

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn

ność i rzetelna usługę. Jako były policyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
395 Milwaukee Ave.

CHICAGO, ILL

nu mn agent
JOHN BARZYNSKI,

w St. Pau1,. Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Yalley, Sherman Gree- 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo- 
wnlo do nicgOi pod adrosonu St, Paul Nobraska

Adres:
Rev. HENRY CICHOCKI
95 Jahusaaste. BROOKLYN, NA.

Przegląd Tygodniowy.

w Chicago, III.
Założone w roku 1876 

ZABEZPIECZA MAJ^TNOŚll OD OGNIA 

Polakom w Chicago 
KAPITAŁ gSS,9 10,17. 

Bliższych informacyi udzieli sekretarz 
OTTO JiAODEIŁ 

IRRosestr. - CHICAGO.

P U Ł A W S KIE G OMuehlbauer & Behrle, 
IIŚWWI 

Książki własnego nakładu

SKŁAD POD
ORŁEM

A. Sowińskiego i I. Mikietynskiego
689 Milwaukee Ave.

Poleca Polskiej Publiczności

-:-TowaryŁokciowe-:-
Zegary, Meble Obrazy,

ZWIERCIADŁA, RAMY i t. d.
Największy i najtańszy skład

w CHICAGO.
PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SJ§:

689 Milwaukee ave blisko Noble ulicy- 
A. Sowiński i I. Mikitynski

MENEELY BELL FOUNDKY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 

”--Y innych tego rodzaju 
27vxl

oraz wszeiKi 
przedmiotów

Meuealy & Co. West Troy, N.Y

U A Z E T A KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TWELFTJI^YEAR .
It has a larger circulation than all ihe Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIBTY
—AT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
One linę once.....................   50c.
One inch once.......... . . $ 2.00.
Ten lines one month.........................~ $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TUR PADFR may be found on file at Geo. P. Rowell Hild iMlŁil & Co's Newspaper Advertlsing Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlsing contract may be madę 
for it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wy da jemy także 
“Dzieó Świoty”, który wychodzi raz na ty
dzień i dla tych pp. abonentów, co zara em i 
Gazet§ KATOLtCKą trzymają, kosztuje tylko 
50 centów na r< k cały. Pożyteczne więc to pis
mo test najtańsze w całej Ameryce, bo pojedyń- 
czy jego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dzisń ŚwieTY” utrzy
mywać bez Gazety Katolickie i, dla tego wy
nosi prenumerata na rok jednego dolara, a więc 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczy numer. 

Chicago, 22go Sierpnia, 1883.
Najwięcej jeszcze zajmujący u- 

wagę publiczności strajk telegra
fistów skończył się w ubiegłym ty
godniu bardzo niefortunnie dla 
nich. Niezgoda pomiędzy ich 
przewodnikami i brak funduszów < 
sprawiły, że zanim oficyalnie ogło- i 
szono zakończenie strajku, już 
większa połowa telegrafistów wró- ‘ 
ciła do służby lub prosiła o przy- , 
jęcie do niej napowrót.

Zresztą i ubiegły tydzień nie 
odznaczył się żadnym ważniejszym 
wypadkiem. Prezydent podróżu- ( 
je po zachodnio-północnych pro- 
wincyach, i bawi się polowaniem 
i wędką, tymczasem w stolicy za
stępuje go minister stanu Davis, 
który w tych dniach przyjmował 
p. De Soto, prezydenta rzeczypó- 
spolitej Honduras.

— Żółta febra wybuchła w Pen- 
sacola, gdzie ^eden żołnierz z stra
ży marynarskiej na nią umarł. O- 
spa panuje pomiędzy Indyanami 
w powiecie Ithaska, Minn, i pory
wa wiele ofiar. W Mexico znów 
grasuje cholera; w San Dionesio 
umarło już na nią 160 osób. Nie 
jest to jednak azyatycka cholera, 
która tyle ofiar zabrała i zabiera 
jeszcze w Egipcie, ale rodzaj lato- 
wej choroby, która każdego lata 
panuje w Mexico.

— W Cincinnati wskutek roz
porządzenia, Arcybiskupa Elder 
odbył się dnia 21 bm. zjazd du
chowieństwa dyecezalnego, na któ
rym radzono nad spłatą długów 
pozostałych po śp. Arcybiskupie 
Purcell. Rezultat tej narady je
szcze nie ogłoszony.

— Charleston, S. C., w ubie- 
l gtym tygodniu obchodziło setną

rocznicę swego założenia. Chica
go w bieżącym roku święci 50tą 
rocznicę swego istnienia jako mia
sto.
—W środę w nocy zgorzała fabry
ka wagonów kolejowych “United 
States Rolling Stock Co.” przy 
ulicy Robey i Blue Island ave. 
w Chicago. Straty wynoszą prze
szło ćwierć miliona dolarów.

Z Zagranicy.
Bismark jest znowu tak cierpią

cy, iż nie wolno mu widzieć się na
wet z najbliższymi swemi znajomy
mi. Pomimo to, jak donosi “Nordd. 
Allg. Ztg.”, pracuje on codziennie 
po kilka godzin bardzo pilnie.

— Przeciw amerykańskiej wie
przowinie Niemcy wydali straszną 
wojnę. Nawet mięso sprowadza
ne z Austryi do Niemiec musi 
mieć urzędowe poświadczenie, że 
nie pochodzi z Ameryki.

— Cesarz austryacki w przy
szłym miesiącu zjedzie się z królem 
serbskim w Węgrzech. W Peszcie 
i w Pradze ponowiły się rozruchy 
przeciw żydom. Wojsko musiało 
gołą bronią rozpędzać tłumy po
spólstwa, które rzucały się na mie
szkania żydowskie, aby je burzyć 
i rabować. Austrya idąc za przy
kładem Niemiec uzbraja swoją 
wschodnią granicę. Szef jeneral- 
nego sztabu objeżdża obecnie for
tece nad granicą rumuńską.

Kroniką Hościelna.

Rzym. Leon XIII przyjmował na dniu 
18 lipca apostolskiego misyonarza Simo- 
netti, który w powrocie z Boliwii wręczył 
Ojcu św. adres nawróconych Indyan wraz 
z sumą 2,000 franków, jako tfcż kilka cen
nych archeologicznych nabytków. Do 
grosza Piotrowego dołożył każdy z na
czelników czterech szczepów, mieszkają
cych na terytoryum misyi, po 100 fr., a 
w adresie proszą Indyanie o przysłanie 
większej liczby misyonarzy. Niestety za
mąciła radość Ojca św. smutna wiado
mość o rzezi chrześcian w Ton kinie. Mi- 
syonarz Buchet ujęty został na rozkaz sy
na sprawcy rzezi chrześcian z roku 1874 
przez zfantazowany lud i w Ke-Han, w 
prowincyi Nam Diet zamordowany. Ra
zem z nim ścięto trzech katechetów i 
dwóch nowo nawróconych chrześcian. 
Rzeź ta, której ofiarą padli później jeszcze 
dwaj inni chrzescianie, odbjła się w nie
dzielę św. Trójcy.

— O. Franciszek Faliński z zakonu Oj 
ców Franciszkanów, przeniesiony z Lwo
wa na spowiednika apostolskiego dla 
Polaków w bazylice św. Piotra.

Polska. Przygotowania do uroczy
stości koronacyi cudownego obrazu N. 
Maryi Panny w kościele OO. Karmelitów 
na Piasku w Krakowie, odbyć się mają
cej w dniu 8 września br., już są w peł
nym toku. Ułożony program uroczysto
ści przepisuje 3 dniowy porządek nabo
żeństwa. Całą uroczystość poprzedzi no
wenna na cześć N. Maryi P. od 30 sierp, 
do 7 wrz. W sobotę 1 wrz. o godz. 5 po 
południu odbędą się uroczyste nieszpory 
i zagajenie 8 dniowej misyi. W d. 2 wrz. 
nastąpi uroczyste sprowadzenie koron z 
pałacu biskupiego do kaplicy Matki Bo
skiej. Uroczyste celebry będą: we czwar
tek 6 wrz. w obrządku gr. kat.; w piątek 
7 wrz. w obrządku ormiańskim i w sobotę 
8 wrz. w obrz. łać. Te ostatnie odprawi 
sam ks. biskup-korouator, w przytomno
ści zaproszonych księży biskupów. Po 
niej nastąpi odczytanie dekretów korona
cyjnych i samaż koronacya cudownego 
obrazu i błogosławieństwo apostolskie z 

, odpustem zupełnym. Po nieszporach te

goż dnia będzie procesya tryumfalna z 
podobizną cudownego obrazu. Po pro- 
cesyi “Te Deum laudamus” w kościele. 
Nazajutrz 9 wrz. będzie śpiewaną pier
wsza wotywa przed ukoronowanym cudo
wnym obrazem na intencyę tych, którzy 
jakąkolwiek ofiarą przyczynili się do tej 
uroczystości. Tegoż dnia nastąpi zarazem 
zakończenie Misyi. W uroczystości koro
nacyjnej, oprócz przeszkodzonych choro
bą i wiekiem: ks. arcybiskupa Wierzchlej- 
skiego i biskupa Pukalskiego, wezmą u 
dział wszyscy biskupi galicyjscy wszy
stkich trzech obrządków, a nadto i ks. 
arcyb. Feliński i biskup Janiszewski, 
oraz biskup spiski ks. G. Csaszka z Po- 
dradza, który również przybyć przy
obiecał.

Rumunia. Z ogólnej liczby mieszkań
ców (5,070,000) Multan i Wołoszczyzny, 
stanowiących dzisiejsze królestwo Rumu 
nii, a należących do 13 różnych narodo
wości, jest katolików około 120,000. O- 
gromiła więkaaośó ludności należy do re- 
ligii grecko-schizmatyckiej. Kościół ka
tolicki, aż do b. r. był zorganizowany na 
wzór wikaryatów apostolskich. Dopiero 
przed kilku miesiącami msgr. Paoli za 
zgodą rządu rumuńskiego został zamiano
wany arcybiskupem bukareskim. Po po
wrocie z Rzymu, dokąd w tej sprawie 
się udawał, wyświęcił ks. Arcybiskup w 
miejscowości Ciople, leżącej o kilka kilo
metrów od stolicy, wszystkich kleryków 
wielkiego seminaryum i wybierzmował 
300 wiernych. Po tych ceremoniach od
prawił dopiero uroczysty ingres do kate
dry bukareskiej. Przy tej okazy i cele
brował ks. Arcybiskup pontyfikalnie i 
wyświęcił 5 młodych dyakonów, a po e- 
wangielii wygłosił kazanie w języku nie
mieckim, francuskim i włoskim, które 
potem jeden z kapłanów węgierskich 
swoim rodakom w języku ojczystym po
wtórzył. Wspomniał w tej przemowie 
ks. Arcybiskup o miłości Ojca św. ku ka
tolikom w Rumunii, a mówiąc dalej o 
własnem stanowisku zaznaczył, że od lat 
14 nad dobrem powierzonych swej pieczy 
katolików czuwając, założył w tym celu 
szkołę, by zapewnić naukę dzieciom, u 
fundował seminaryum, by dać światłych 
i pobożnych kapłanów i wreszcie wybu
dował katedrę, będącą na ukończeniu, 
aby zasilić katolickiego ducha. Po prze
mowie tej udzielił ks. Arcybiskup imie
niem Ojca św. błogosławieństwo, obcho
dząc cały kościół, co bardzo długo trwa
ło, gdyż ludu były nieprzeliczone masy. 
Najdostojniejsze osoby stolicy, uczestni
cząc w uroczystości, wychodziły w unie
sieniu radości, mówiąc, że uroczystość ta 
była prawdziwym tryumfem religii.

Do Szanownych Towarzystw
Polskich Katolickich w Chicago.

/Szanowłii i Drodzy Bracia!
My niżej podpisani, jako komitet le

galnie obrany od Tow. Św. Trójcy przy 
kościele Św. Stanisława Kostki w Chica
go, zapraszamy Was uprzejmie, ażebyście 
raczyli swoją obecnością (in corpore) u 
świetnić święty i uroczysty obrzęd Po
święcenia Dzwonów na dniu 16 
Września b. r. o 3 godzinie po południu, 
które toż Towarzystwo nasze na chwałę 
Boga w Trójcy Św. jedynego, na cześć 
Boskiego Serca Jezusa, na uczczenie Nie
pokalanego Poczęcia, Św. Józefa Oblu
bieńca i Św. Stanisława Kostki, ofiaro
wało kościołowi Św. Stanisława Kostki 
w Chicago.

Otóż upraszamy Was, abyście naradzi
li się w tym tak krótkim czasie i zechcie
li przysłać na dzień 9 Września o godz. 
3 po południu na plebanią św. Stanisława 
Kostk; waszych delegatów, aby razem z 
nami ułożyli program procesyi i sposób 
asystowania naszemu Najdostojniejsze 
mu Arcybiskupowi A. P. Feehan.

Piotr Słupikowski, prezydent. 
Tomasz Królik, sekretarz. 
Wojciech Jędrzejek.
Walenty Pyterek. 
Józef Klatecki. 
Antoni Małczyński.

^OO-letnioj rocznicy obrony 
Wiednia i całego Chrześciaństwa 

przez króla
JAJNA III SOBIESKIEGO 

w Chicago.

Generalny Order No. I.
Na mocy nam udzielonej przez Dele

gatów wszystkich Towarzystw Polskich 
w Chicago, zebranych na wspólnem zgro
madzeniu, następujących obywateli mia
nuję członkami naszego sztabu:
JHr. K. Bożenta Chłapowski, szef sztabu. 
R. Modrzejewski, Józef Paszkiewicz,
Jan Gniot, Jan Bednarz i
August Lipski, adjutanci.
Marszałek lej dywizyi: Jan Danielski, 
Marszałek 2ej dywizyi: Jan Arkuszewski, 
Marszałek 3ej dywizyi: Ed. Pankowski

Dywizye formować się będą z nastę
pujących Towarzystw:

Isza Dywizya:
1. Towarzystwo Rycerzy św. Kazimierza.
2. “ św. Wojciecha.
3. “ św. Serca Maryi.
4. “ śś. Cyryla i Metodego
5. “ św. Józefa, od kość. ś. Trójcy.

2ga Dywizja:
1 Towarzystwo św. Stanisława Kostki.
2. “ Młodzieńców św. Stan Kostki.
3. “ św. Trójcy.
4. “ Serca Jezusowego
5. “ św. Krzyża.
6. “ św. Józefa.
7. “ św. Jana Chrzciciela.
8. “ św. Cecylii.

3cia Dywizya*
1. Towarzystwo Gminy Polskiej.
2. “ Kościuszko.
3. “ Harmonii.
4. “ Krawców Polskich.
5. “ Przemysłowców.
6. “ Puławskiego i Obywateli Pol

skich.
Towarzystwa wszystkie mają stanąć 

w miejscu swoich zebrań punkt o go
dzinie 2giej po południu, ażeby mogły 
być na miejscu głównego zebrania na 
Desplaine ul. narożnik Randolph ulicy, 
o godzinie 3ciej.
Porządek procesyi będzie następujący:

1, Pluton Policyi.
2, Marszałek główny z Szefem sztabu i 

Adjutantami.
3. Iszy Marszałek z Iszą dywizya.
4. 2gi Marszałek z 2gą dywizya.
5. 3ci Marszałek z 8cią dywizyą.

Marsz będzie następujący:
Randolphi ulicą do LaSalle ulicy.
LaSalle a CC Adams CC

Adams cc CC State cc

State cc cc 12tej cc

12stą cc cc Wabash ave.
Wabash ave. cc Lakę ulicy
Lakę ulicy aż “ State “
State na północ do Chicago avenue 
Chicago ave. napowrót do Randolph i 
Randolph do Music-Central-Hall, miej
sca obchodu.

Piotr Kiołbassa, marszałek.
Chicago, 20 Sierpnia 1883.

K O R E S P O N D E N C Y A 
“Gazety Katolickiej”. 

Nanticoke, 15 Sierpnia ’83.
Szan. Red. W obec zbliżającej się 

rocznicy odsieczy Wiednia i my tu w 
Nanticoke niezasypiamy, i robimy przy
gotowania na dzień 12 Września do ob
chodu 200 letniej rocznicy zwycięztwa 
Jana III Sobieskiego pod Wiedniem. 
Zostało uchwalone jak następuje: Aby 
wszystkie trzy Towarzystwa, jako też i 
wszystka narodowość polska raczyła się 
zebrać na salę Brodway o godz. wpół 
do 8 rano, z którego to miejsca pójdzie
my porządkiem do kościoła na nabo
żeństwo. Naprzód będzie uiesioną poi 
ska narodowa chorągiew przez jednego 
członka z Towarzystwa św. Stanisława, 
jeden z Towarzystwa Kościuszki a dru 
gi z Tow. Puławskiego będą asystan- 
tami przy tejże chorągwi; za tą: chorą 
giew amerykańska, za którą pójdzie 
orkiestra nasza polska, składająca się z 
18 członków, prowadzoną przez Leopol
da Suwalskiego, za nimi zaś nasz stary 
weteran Szymon Klidzio, w stroju pol

skim, jako marszałek tegoż obchodu z 
dwoma asystentami z Gwardyi Kościu
szki; za nimi zaś Towarzystwa porząd
kiem prowadzone przez kapitana i pre
zydenta, jako też i ci, co nie należą do 
Towarzystwa będą postępować porząd
kiem każden z szarfą koloru narodowe
go, aż do kościoła. Z kościoła zaś tym 
samym porządkiem na tę samą salę, 
gdzie będą dwie mowy w polskim i an
gielskim języku, po później zaś na za
kończenie nastąpi zabawa. W dzień te 
go obchodu tak zaszczytnego dla narodu 
polskiego spodziewamy się, że każdy 
prawdziwy Polak wstrzyma się od ro
boty i poświęci ten dzień jedynie tylko 
na tę uroczystość i zechce na naznaczo
ną godzinę przybyć w przeznaczone 
miejsce. Nie tylko miejscowi ale i po
stronni raczą przybyć na czas do wy
marszu naznaczony. Komitet.

Patkrson, N. J. 10 Sierpnia 1883.
Towarzystwo polsko-katolickie pod 

tytułem „Jan III Sobieski” zostało zało
żone w Paterson w niedzielę 7 Lipca br. 
w lokalu p. Fr. M. Giżyńskiego pod No. 
230 River str. Pomimo intryg i przeci
wności, o których bolesno nawet wspo
mnieć, bo pochodziły wyłącznie od Pola- 
laków, myśl założenia Towarzystwa, 
przedsięwzięta przeż pp. M. Piaseckiego, 
Fr. Ruchalskiego i K. Janowskiego, dzię
ki Bogu doszła do celu, przeto w imieniu 
całej Polonii i narodowości naszej skła
damy hołd i podziękowanie tym panom 
za trudy poniesione przy zakładaniu To
warzystwa.

Zarazem smutno nam wspomnieć, że w 
mieście liczącym 20 polskich familii i 10 
młodzieńców, tylko dwunastu uznaje za 
dobre popierać polskie Towarzystwo. 
Lecz pomimo przeszkód towarzystwo się 
zawiązało, egzystuje i nie myśli upaść. 
Komitet Towarzystwa został obrauy z 
następujących osób: Marcin Piasecki 
prezydent, Chryzostom Janowski wice
prezydent, Franciszek M. Giżyński sekre
tarz protokółowy, Franciszek Ruchalski 
sekretarz finansowy, Kazimierz Jano
wski kasyer. Posiedzenia odbywają się 
w pierwszą niedzielę każdego miesiąca, 
na które zaprasza rodaków z miasta i 
okolicy jak najuprzejmiej Komitet. 
Adres Towarzystwa:
„John III Sobieski” Polish Cath. Society

230 River str. Paterson, N. J.

Brooklyn, N. Y., 14 Sierpnia ’83.
Niniejszem uwiadamiam szanownych 

Rodaków w Brooklynie, że szkoła pol
ska otwartą będzie 4go września. Za- 
cznie się od solennego nabożeństwa do 
Ducha Świętego na intencyę dzieci, o 
9ej rano ze stósownem w tej okoliczno
ści przemówieniem do dzieci. Dzień 
przedtem t. j. 3 września, rodzice raczą 
przyprowadzić swe dzieci do zapisu, a- 
żebym wiedział liczbę dzieci i osądził, 
czy szkoła jest w stanie utrzymać się 
nadal. Przytem rodzice niech pamięta
ją o warunkach przyjęcia do szkoły a 
mianowicie:

1. Od każdego dziecka winni są za
płacić naprzód za pół roku $3.00.

2. Wyjątek stanowi tylno dla bar
dzo biednych wdów, które, że dla ubó
stwa swego nie mogą zapłacić naprzód 
za pół roku, płacą jak zwykle, 50 cen
tów naprzód za miesiąc od jednego 
dziecka.

3. Książki szkólne nie dają się na 
kredyt, należy płacić gotówką.

Ks. Henryk Cichocki, 
Proboszcz kościoła św. Kazimierza.

•-----------------------------•------------------------------------------------------

Arcybiskupi i biskupi irlandzcy po
stanowili pewne rezolucye, przez które 
potępiają energicznie plan emigracyi, po
pieranej przez państwo, jako nieroztro
pny, niepolityczny i demoralizujący czyn. 
Czcigodni prałaci składują winę emigra
cyi na rząd i jako lekarstwo na przelu
dnienie podają, aby zamiast emiga-acyi 
do Ameryki, emigrowali Irlandczycy do 
tych części wyspy, które mają ogromne 
obszary do uprawy. Zgodzili się również 
na to, że ostatnie prawa, uchwalone przez 
obydwie Izby, nie przyniosły żadnej re
alnej korzyści klasom cierpiącym.



GAZEIA KATOLICKA
tfTMMO TYGODNIOWE

— WYDAWANE PRZEZ — 

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

„ __ monarchowie1 takim razie dla czegóż tej łaski nie 
czynnie za Papieżem interwenio- mieliby wszyscy wierni jednego i 
wali, dziś w ten sposób za nim się tego samego Kościoła, wszystkie 
oświadczają, że uznać nie chcą wło-1 członki tego samego ciała, dostąpić 

_zi—skoro żaden z nich nie okazał

Prenumerata roczna w Stan. Zięć.—........... $2 00
“ “ do Kanady i Meksyku 2 00
“ “do Europy-...................  2 50
“ “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
O ■* cala druku za 3 miesiące.......... .............. $3 00
“ “ “ za 6 miesięcy.........................  5 00
“ “ “ za jeden rok.......................... 10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą być na

przód. leżeli nie są zbyt długie, kosztu i ą 50 
centów za jeden rae, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące. |

JOT* Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie* pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim do
łożył poststamp 3-cen to wy.

Wszelkie listy, pieniądze, korespondeneye 
tnuszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO ŁL.

skiego Rzymu, ani przekroczyć 
progów Kwirynału! Czyż może 
istnieć stolica państwa, której rzą
dy obce uznać nie chcą? Włosi 
wiedzą, że to nie możliwe i.truchle- 
ją na myśl gwałtownych jakich 
wypadków dziejowych, któreby 
zwróciły Rzym Papieżowi, a ich 
P°t$g$, na gwałcie opartą, obaliły. 
“Et nunc intelligite.... et erudi-
mini”. (Wiad. Kościelne.)

Rokowania rządu pruskiego 
z Waty kanem.

“Gdzie nie można przeskoczyć—

się tej łaski niegodnym ? Albo też 
widzimy w tern karę — a w takim 
razie dla czego ta kara ma jednych 
spotykać a drugich nie? — dla 
czego jedni mają być od niej wol
ni, a drudzy nie?

A jakżeż Biskup będzie mógł 
wskazać probostwa, do których o- 
bowiązek notyfikacyi ma być za
stosowany, nie narażając się na nie
nawiść, skargi, nieporządki i zamęt 
wszelkiego rodzaju? Jeśli to jest

r., w skutek urzędowego wezwania sa-1 
megoż administratora dyecezyi ks. Ży
lińskiego.

Trzeba zauważyć, że ani w wyrazach 
woli monarszej, ani w ministeryalnej 
interpelacyi onych, nie objawia się duch 
presyi, nie nakazu, jest tylko przyzwole- 

I nie. Ta wyrozumiałość ze strony rządu
świeżo ujawniła się znowu w komuni

Czwartek, 23go Sierpnia 1883.

Cichy protest monarchów 
przeciw zaborowi Rzymu.

Kto śledzi bacznie wypadki dzie
jowe, mógł zauważyć fakt nie
zmiernej wagi, którego żaden mi
nister, ani żaden dziennik w wąt
pliwość podać nie zdoła, i który 
od lat 13 zwraca na siebie mimo- 
woli uwagę tak uczonych, jak i 
prostaczków, tak dyplomatów, jak 
i ludu. Oto do Rzymu, który Pa
pieżowi niegodna wydarła prze
moc, i gdzie na wzór prostego roz
boju włamano się i wtargnięto do 
papiezkiego Kwirynału, żaden mo
narcha przybyć nie chce. Panują
cy Europy czują, że nie powinni 
obecnie stawać w murach wieczne-

tam trzeba podleść — mówi przy
słowie polskie, z którego widocznie 
skorzystać pragnął rząd pruski w 
pertraktacyach swoich ze Stolicą 
św. Widząc, że niepodobieństwem 
jest uzyskać od Watykanu ustęp
stwa t. z. obowiązku notyfikacyi 
po prostu i bez ogródki, postano
wiono w Berlinie dopiąć celu za 
pomocą krętych dróg i podleść 
tam, gdzie przeskoczenie okazało 
się niepodobnem.

Jakiś “dyplomata” — nie wia
domo, czy p. Schloezer sam, czy 
też może jaki nadworny kanonista, 
mniejsza o to, czy we fraku czy w 
sutannie, podał plan zażądania od 
Stolicy św. już nie całej, ale tylko 
częściowej notyfikacyi, ograniczo-

go miasta, a główną tego uczucia 
pobudką są ich monarchiczne zasa
dy, przeciw którym wykraczać nie 
mogą. Dopóki Papież był panem 
Rzymu, przychodzili do Rzymu 
książęta jedni po drugich. Prze- 
biegnijmy tylko w myśli 13 lat 
przed opanowaniem Rzymu przez 
Piemontczyków, a przekonamy się, 
że prawie wsiyscy panujący, byli 
osobiście w Rzymie i składairEÓK

wy naszego kościoła miejscowego, jak 
z powodu długiego przeciągu czasu nie
zbędnego temu zarządowi dla obeznania 
się z lokalnemi interesami i stosunka
mi, coby pasterzowi wileńskiemu łatwiej 
i prędzej przyszło, bez przenoszenia ar- 

| chiwów. Pomoc duchowna jest sprawą

kacie Praw. Wiesi. o ugodzie kościel- >
nej. Kwestya języka urzędowego nie 
tylko nie została rozstrzygnięta, ale na
wet nie była podjętą w rokowaniach. 
Zapatrując się na kwestyą języka w na
bożeństwie dodatkowem, jako na kwe-

ciężar, dla czego go wszyscy po- 
równo dźwigać nie mają, — jeżeli 
jest korzyścią, dla czegóż z niej 
wszyscy korzystać nie mają?

Jakżeż moźnaby stworzyć no
wych uprzywilejowanych i no
wych uciśnionych wobec równycji 
braci, bez przywilejów lub bez 
ucisku?”

W końcu dowodzi, że taka pro
cedura wywołałaby tylko zamęt i 
nieporządek.

Ostatni ustęp wyżej przytoczony 
jest dla nas najlepszym dowodem, 
że chciano katolików pod panowa
niem pruskiem podzielić na dwie 
kategorye: na uprzywilejowanych 
Niemców i na uciśnionych Pola
ków, do których to ostatnich obo
wiązek notyfikacyi w całej pełni

styą otwartą i zależną od dobrej woli 
samego ludu, rząd i w ukazie z 1869 r., 
wszystko zdał na dobrą i niekłamaną 
chęć duchowieństwa i parafian “uważa
jących język rosyjski za swój ojczysty”, 
a otwarto zarazem dwie drogi dla otrzy
mania “zatwierdzenia” (więc nie przy
musu, lecz odpowiedzi na prośbę), uży
walności języka rosyjskiego w kościo
łach: jedna za pośrednictwem petycyi 
od parafian, druga za pomocą zgłaszania 
się samych proboszczów. Jak gdziein
dziej, tak i w mińskiej gubernii inicya- 
tywę dało ć -h^wieństwo proprio motu, 
czy też z woli ksf Żylir ’ >, nigdzie
zaś, ani w' jednej parafii, sami parafia
nie dobrowolnie nie wystąpili.

Posypały się skargi do wydziału wy
znań i szef departamentu Sie wers udzie
lił naganę ks. Sęczykowskie nu za złą 
interpretacyą woli monarszej, za użycie 
gróźb i wymuszanie tym sposobem pod-

nej tak co do czasu, jako też co 
do miejsca.

My przecież znowu tak wiele 
nie żądamy, jakby się zdawało — 
powiedziano prawdopodobnie ze 
strony pruskiego poselstwa w Rzy
mie. Najprzód oświadczamy, iż 
będziemy bardzo umiarkowanie i 
oględnie z prawa veto korzystali. 
Powtóre, nie chcemy tego prawa 
veto ani na zawsze, ani na wszy
stkie dyecezye. Wystarczy nam 
np. 50 lat dla Wielkopolski, Prus 
Zachodnich, Warmii i Ślązka, 25 
dla Monasteru, i5 dla Kolonii i 

, Trewiru, 10 dla Paderbornu, Osna- 
; bruecku, Limburgu, a 5 dla Fuldy. 
, Ostatecznie moglibyśmy się nawet 
i zrzec tego prawa veto w dyece-

dy swoje Stolicy św. Z drugiej 
strony rozpatrzmy zaś czasy, w 
których Ojciec św. pozbawiony 
jest swej świeckiej władzy, a oba- 
czymy, że prócz brazylijskiego ce
sarza Don Pedra, żaden monarcha 
nie był w Rzymie. Jakże bardzo 
starał się o to zmarły król Wiktor 
Emanuel, jakto on odwiedzał z ko
lei wszystkich znaczniejszych mo
narchów w ich rezydencyach, aby 
tylko spowodować ich do złożenia 
sobie rewizyty w Rzymie, aleprze- 

• cięż żaden nie chciał się na to zgo
dzić. Następca Wiktora Emanuela 
król Humbert ze swą małżonką, 
królową Małgorzatą, również te sa
me podjął starania, w ostatnich 
czasach starał się o to we Wiedniu, 
ale czyż możliwem było to, do cze
go dążył? Wszak sam Napoleon 
I, gdy na 5 lat Papieża z jego pań
stwa wyzuł, nie śmiał wejść do

,k I -W Krakowie zawiązał się komitet odpowiedzi, postanowiono odwołać się

w celu urz:rdzenia jubileuszu Jana Ma do ministra i w potrzebie na drodze sjdo- 
" J __ i ornairn nrńwa

tejki, który wydał do wpływowych osób: 
w Galicyi, W. Ks. Poznańskiem i Kró ; 
lestwie Polskiem następującą odezwę:

“W dniu 12 września br. przypada ju-J

niecierpiącą zwłoki-w naszych stronach. 
Wyczekujemy skwapliwie reformy, ob
sadzenia wakujących probostw, zmiany 
i przeniesienia wielu dziekanów i pro 
boszczów, otwarcia zamkniętych nieska- 
sowanych świątyń filialnych, mianowicie 
tam, gdzie znacznie rozległe przestrzenie 
utrudniają odbywanie praktyk religij
nych. Wiadome już być muszą Arcy
biskupowi bardziej osierocone dekanaty, 
jak np. ihumeński, nadniemeński, bory- 
sowski, bobrujski, w których nie ma i 
godnych pasterzy i w których się znaj
duje i dużo zamkniętych kościołów z 
braku duchowieństwa; te to dekanaty 
szlą głównie westchnienia do metropo
litalnej stolicy z prośbą o rychłą pomoc. 
Ośmielamy się tu wyrazić nasze pium 
desiderium, aby metropolitalny zarząd

piso w, gdy miał tylko . wej mocy 
słowa zachęty i perswazyi. hęczykowski
jakoś się w końcu wytłómaczył, dowo
dząc, iż zbierał podpisy jedynie na do-

wej dochodzić swego prawa.

bileusz 25 letniej pracy Jana Matejki.
W celu uczczenia jubilata, postano

wiono w dniu tym nabyć zbiorowemi 
siłami najnowszy obraz jego, przedsta
wiający Sobieskiego pod Wiedniem, i 
umieścić go na wieczną pamiątkę — 
w Muzeum Narodowem w Krakowie.

Czas bardzo krótki do spełnienia te
go zadania zniewala nas do pospiechu, 
i nakazuje odwołać się do ofiarności 
wszystkich, co pracę mistrza umieją o- 
cenić, a pamiątki historyczne szanują.

raczył wydelegować do Mińska jakiego 
godnego kapłana dla powzięcia dokła
dnych wiadomości o liczbie parafian zo
stających bez obsługi i o probostwach 
wymagających najrychlejszego obsadze
nia, dla zebrania “scrutiniów” o obe
cnych dziekanach, proboszczach i wika- 
ryuszach, w celu zaproponowania ich u- 
sunięcia lub translokacyi do innych gu- 
bernii. Taki delegat metropolitalny, w
razie niepodobieństwa wyjednania stałe
go sufraganatu, mógłby przynieść wielką 
korzyść miejscowemu kościołowi; poj-
m ujemy, że co czas zniszczył, czas

—- Z Chorzowa piszą do “Katolika” że 
Górnoszlązacy wysłali prośbę do ministra 
oświaty, ażeby dziatwa polska uczyła się 
po polsku religii św. — i po polsku pisać 
i czytać. W lasku chorzowskim na Szląz- 
ku urządzono przechadzkę dla dziatwy 
szkolnej, na której mowy wygłoszono tyl
ko po niemiecku. Nie słysząc ani jłowa 
polskiego, odezwał się p. Kuboszak z 
Królewskiej Huty po polsku do dziatwy 
i wzniósł okrzyk na cześć Chorzowian, a 
następnie zaśpiewał wraz z dziatwą pieśń 
polską, za co otrzymał od zebranych hu
czne oklaski.

W szczególności z prośbą gorącą zwra
camy się do JW. Pana, abyś, raczył zna
komitym wpływem swoim nasze usiło 
wania poprzeć, i w szerokim kole zna
jomych swoich jak najhojniejsze datki 
na ten cel wyjednać.

Wszelkie listy w tej sprawie adreso
wać prosimy do sekretarza komitetu: 
Kazimierza Langiego w biurze Towa
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie — wszelkie zaś przesyłki pie
niężne: do kasy Towarzystwa Wzaje
mnego Kredytu w Krakowie.

Z Wysokiem poważaniem w zastęp
stwie przewodniczącego Pana Marszałka 
Zyblikiewicza, Artur Potocki.

Kaz. Langie, sekr.
— P. Paweł Popiel z małżonką swo

ją obchodzili w sobotę 21 lipca uroczy
stość złotego wesela, która odbyła się

! ko zdoła odbudować, ale wiemy, że są

w Ruszczy. Gości zjechało się sto kil

Żale prasy rosyjskiej.

Z Litwy dwutygodniowy raport Kusi 
rozpoczyna się od żalów, że mianowa
nie nowych katolickich Biskupów, za
miast oczekiwanego uspokojenia (umi- 
renja), wnosi niepokój i wzburzenie do 
umysłów nie tylko katolickiej, ale i pra
wosławnej ludności zachodnio-ruskiego 
kraju.

“Katolicy okropnie nos zadarli — pi
szą Kusi z Wilna — nie żenują się, plują 
w twarz księżom prawosławnym i za
konnikom (!) Jednego gimnazyastę już 
uwolnili z zakładu naukowego za plucie 
na nauczyciela religii. Dnia 21 zm. 
przejeżdżał Arcybiskup katolicki Popiel. 
Przy Ostrejbramie urządzano mu owa- 
cye, wiele kobiet w nogi go całowa
ło. Niedawno przejeżdżał przez Wilno 
ks. Gintowt. I on także miał mszą w

hyityl- kadziesiąt: Biskupi Dunajewski i Jani- 
3 są szewski, przedstawiciele duchowieństwa,

wód swej bytności na rewizyi ksiąg; sprawy ważne, naglące, że kto “cito dat, 
niebawem został najważniejszym dzieka- bis dat”, choć sama “patientia omnia

zakonów, uniwersytetu, akademii umie-

niebawem został najważniejszym dzieka-
yincet”. Do najważniejszycłMeż zmian

miał być zastosowany de facto, 
podczas gdy pierwsi od niego wol
ni lub tylko pozornie nim obar
czeni być mieli.

Stolica św. nie pozwoliła na ta
ką dwoistość, na taki rozdział na 
katolików pierwszej i drugiej kla
sy, bo zasady, przekonanie i po
słannictwo Kościoła wprost takiej 
dwuklasowości się sprzeciwiają.

Artykuł 5 rządowego projektu 
ze stycznia 1882 r. usuwał obo
wiązek notyfikacyi kapelanów i 
wikaryuszów z wyjątkiem dzielnic

zyach niepolskich1
Taki prawdopodobnie plan uku-

nem, bo miń-; m, lecz jegc głośna wi- yincet”. Do najważniejszycUteż zmian 
żyta zagmatwała najbardziej stosunki wyczekiwanych zaliczamy zupełną refor- 
kościelne, oburzyła opinią publiczną tak ' ' ■

polskich; w r. 1883 postanowiono 
w Berlinie zrzec się prawa “veto” 
w obec wszystkich tymczasowych 
posad duchownych, a ograniczyć 

I się jedynie na urzędy stałe, jak 
proboszczów, mansyonarzy i admi
nistratorów^ W Rzymie_ pod suwa
no myśl, że byleby tylko Stolica

wśród duchowieństwa jak i osób świe
ckich. Jeden tylko powiat nowogro
dzki, do którego nie dotarł z obawy pan 
wizytator, pozostał do dziś dnia prawie 
w normalnym stanie. Reforma Żyliń
skiego zaczęła iść opieszale, księża w 
wielu miejsco wościach nie spełniali wy
muszonych przez wizytatora zobowiązań, 
a on sam nadaremnie wojował w Miń
sku z publicznością i zakładał w r. 1871 
szkołę organistów na 12 uczniów. Na- 
res,. i w r. 1873 sam prałat Ż. naglo
ny przez coraz to gorliwszego reforma
tora p. S., postanowił w asystencyi wy
mownego sofisty Kopciugiewicza (tego 
samego, co chciał zastrzelić ka. Biskupa 
Hryniewieckiego), objechać kościoły gu
bernii mińskiej i ofieyalnie, bez woli pa-

mę szkoły organistów w Mińsku, ów 
rozsadnik zgorszenia i główne źródło
blędnych pojęć religijnych, krążących 
dziś w pośród nieoświeconych warstw 
miejskiej i wiejskiej ludności.

Królestwo Polskie.

Z Warszawy piszą pomiędzy innemi do 
“Czasu”: Dziś zanotować należy sygna-

jętności, władz wojskowych i obywatel 
stwo z trzech części Polski. Do kościo
ła udało się całe towarzystwo w nastę
pnym porządku: najprzód wnuki i dzie
ci jubilatów, potem jubilaci, a w końca 
goście. W kościele chórami kierował 
p. Rychling; po odczytaniu telegraficzne 
go błogosławieństwa papieskiego błogo
sławili jubilatów obecni na uroczystości 
Biskupi, rozdawano książeczki pamiątko
we i wręczono jubilatom laski, wykona
ne według pomysłu prof. Łuszczkiewi-

to w Berlinie, i jeśli go tak wyra
źnie w Rzymie nie wypowiedzia
no, to spoczywał on na dnie duszy 
tych, co w ten sposób chcieli od
rzucony § 5 projektu rządowego 
ze stycznia r. 1882 przemycić pod 
firmą Stolicy św. Aby się prze
cież na kimś zmełło to, co się przez 
dziesięć lat walki kulturnej krupi
ło, wybrano sobie dyecezye z pol
ską ludnością i dla tych częściowo 
zażądano prawa “veto”.

Mniejsza o to, kto ten plan wy
myślił, kto go podał — ale, że ta
kie załatwienie kwestyi podsunięto 
Rzymowi, tego dowodzi bardzo cie
kawy i ważny artykuł “Osserva- 
tore Romano”, będący dowodem, 
że plan taki istniał, oraz świetną 
odprawą dla “rycerzy krzyża”, 

. walczących pod hasłem “dziel a

św. pozwoliła wziąć w surowe klu
by tak zwanej “Anzeigepfiicht” 
Polaków, to na dyecezye niemie
ckie rząd będzie patrzał przez 
szpary.

I oto ten plan się nie powiódł, 
dzięki mądrości, oględności i prze
zorności Stolicy św., która przej
rzawszy zamysły — na wykonanie 
ich nie pozwoli.

Siad tej manipulacyi pozostał w 
artykule “Osserw. Romano”.
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ormie, jeszcze bardziej za- 
sprawy kościelne i poró-

ły, jakie poprzedziły przyjazd wielko- 
rządzcy Królestwa Polskiego, sygnały, 
nie wiele dobrego zwiastujące, jeżeli we 
źmiemy na uwagę i powrót Apuchtina, 
który zaraz po przybyciu do Warszawy 
miał się wyrazić do jednej z wpływowych 
osób: że ustąpić może, ale tylko dobro
wolnie i pod żadnym naciskiem; że wre
szcie jeżeli stanowisko jego było chwilo
wo zachwiane (przypuszczać należy, że 
Apuchtin miał tu na myśli całe stronni
ctwo Albedyńskiego), to teraz czuje on 
się znowu silnym. Zresztą jedenastomie 
sięczny urlop Apuchtina jest tego rodza
ju, że termin jego może być skrócony, 
stosownie do życzenia jednej lub dru
giej strony.

Za sygnał także uważać należy, wzno
wione rozporządzenia dla konduktorów i 
w ogóle całej służby kolejowej na dro
gach Terespolskiej i Nadwiślańskiej, aby 
dawny przepis używania języka rosyj
skiego na nowo wszedł w użycie. Od kil-

cza przez p. Gliksellego. Następnie przyj
mował jubilat życzenia we dworze. Re 
dakeya “Czasu” ofiarowała pierścień, a 
w jej imieniu przemawiał p. St. Ko- 
źmian. Od Towarzystwa t. zw. czwart
kowego prof. Łuszczkiewicz wręczył pu
char z odpowiednią przemową. Poczem 
składał jubilatowi życzenia lud wiejski.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

P. Kaźmierz Chłapowski z Kopaszewa 
otrzymał od rządu pozwolenie do nosze
nia orderu św. Grzegorza nadanego mu 
przez Ojca św.

— W Błażejewie pod Bninem popeł-

Ostrejbramie, a urządzano mu jeszcze 
większe manifestacye. O d Ostrej bramy 
kobiety i młodzież nieśli go na rękach. 
Wzdłuż ulic lud klękał i na twarz pa
dał. W przeddzień przyjazdu katolicy 
po mieście rozpuścili pogłoskę, jakoby 
nasz Arcybiskup miał go spotkać w or
nacie i z krzyżem. Teraz Wilno zajęte 
jest omówieniami o przygotowanem u- 
roczystem spotkaniu Hryniewieckiego”.

Co robić wobec tego “rozpaczliwego” 
położenia? Korespondent Kusi, “dawny 
mieszkaniec Wilna”, nie namyślając się 
długo, taką daje odpowiedź:

“Potrzeba natychmiast podnieść w Wil
nie i w kraju narodowość rosyjską i ro
syjską inteligencyą, uwolnić naród ro
syjski z pod przemocy polonizmu, pod 
nieść jego szkołę, rozpolaczyć jegoreli- 
gią, podnieść i ożywić oświatę rosyjską. 
W tym ostatnim celu należy przedewszy- 
stkiem zmienić obecny skład kierowni
ków oświaty”.

Na tyradę odpowiada sam redaktor 
Kusi:

“Vox clamantis in diserto! — mimo
wolnie po przeczytaniu tych słów pomy
śleliśmy. Na to samo wskazywaliśmy 
już nieraz i my sami na stronnicach na 
szego wydawnictwa, niestety! jak widać, 
bez skutku zupełnie. Dla czego? — nie 
wiadomo! Jak się zdaje, najwięcej dla

mona została okropna zbrodnia. Oto wła-I . __ , ,, . . I ’ teS°> urzędowi petersburscy humani-
sny syn zabił tamże swego ojca za to, ze 1

z duchowieństwem. To,
bez wiedzy najczęściej i I użalają się też pasażerowie, odby-

Rzymu. Odbyły się niedawno za
ślubiny księcia Tomasza z księżni
czką bawarską Izabellą. Król 
Humbert byłby chętnie do Mo
nachium pojechał, gdyby był miał 
nadzieję, że spokrewniony z nim 
król bawarski w Rzymie go potem 
odwiedzi, ale katolicki ten monar
cha i słyszeć o tern nie chciał, a 
nawet księciu bawarskiemu Arnul- 
fowi wyraźnie zabronił mieszkać 
w Kwirynale. Przed łupieskim 
zaborem Rzymu zawiadomił wło
ski minister spraw zewnętrznych 
dwory zagraniczne o tym niesły
chanym zamiarze, ale żadne pań
stwo nie dało przychylnej odpo
wiedzi, wszystkie czyniły włoski 
rząd odpowiedzialnym za skutki 
podobnego kroku. Co więcej, tak 
zwanej włoskiej ustawy gwaran
cyjnej żadne państwo nie uznało 
za prawo międzynarodowe, a tak 
Włosi, dokonawszy na św. Stolicy

panuj!”
‘ ‘ Osser vatore” powiada n aj przód, 

iż niepodobieństwem jest za dro
bne i mało znaczące ustępstwa, ja
kie rząd pruski w ostatnim czasie 
Kościołowi poczynił, uznać obo
wiązek notyfikacyi w takich wa
runkach i w tej objętości, w jakiej 
go rząd pruski się domaga.

“Kościół katolicki potrzebuje 
koniecznie wolności w wyborze i 
wychowaniu, w zmienianiu i prze
noszeniu sług Kościoła, będących 
organami, którym powierza kiero
wnictwo wiernych. Zaprzeczyć, o- 
graniczyć lub skrępować tę wol
ność, znaczy to samo, co krępować
Kościół w urzędzie, w zarządzie

Apostolskiej gwałtu niesłychane
go, od lat 13 spokojnie spać nie 
mogą. Sam król Wiktor Emanu
el długo nie chciał uciąć się do 
Rzymu, wreszcie, gdy mu sześć 
milionów złotych ofiarowano na 
spłacenie długów, a milion na 
wsparcie dla dotkniętych wylewem 
Tybru, pospieszył tam wreszcie, 
ale nie zamieszkał od razu w Kwi
rynale. Później to dopiero uczy
nił, lecz Bóg go ukarał, bo go tam 
śmierć zaskoczyła. Widocznie Bóg 
w nowy sposób ochrania Ojca św. 
i staje w obronie jego świeckiej

ści, którzy przyzwyczaili się do poświę
cania większego dla mniejszego — cza
sem dla nieskończenie małego, jak to 
ma miejsce i w danym wypadku, — w 
dobroci serca nie decydują się na po
ruszenie niektórych “swoich człowiecz
ków” z zajmowanych przez nich od da
wna ciepłych miejsc. Projekt prawosła
wnej akademii duchownej w Wilnie po
grzebano: jedni uważali ją za instytu 
cyą zbyt jednostronną i rekomendowali 
uniwersytet, drudzy — za zbyt drogą i 
zbyteczną instytucyą i oto Polacy już 
starają się o przeniesienie do Wilna 
swej akademii duchownej! Wiadomo, 
że założenie akademii w Wilnie było u- 
lubioną ideą Murawiewa, że spieszył się 
z jej urzeczywistnieniem. Kiedy prze
ciwnicy akademii krzyczeć poczęli, że 
jest to plan wcale nie murawiewowski, 
a jakiś późniejszy czczy pomysł przed
sięwzięto poszukiwania w Wilnie “ak
tów”, dotyczących akademii. Przerzuco
no archiwa we wszystkich ważniejszych 
kancelaryach (kuratora okręgu naukowe
go, Arcybiskupa, jenerał-gubernatora), 
ale jakoby nigdzie nie tylko żadnych 
“aktów”, ale nawet najmniejszych śla
dów ich istnienia nie wynaleziono. Są
dzą, że akta o akademii wraz z innemi 
projektami wziął był Murawiew ze sobą 
do Petersburga w czasie ostatniej swej 
podróży do cesarza w 1865 roku. Ale 
dotąd jest to tylko domysł, któremu 
przeciwstawić można nie mniej prosty 
'i naturalny: czy nie polsko-potapowscy

tenże zażądał od niego przynależnego so 
bie wymiaru.

— W Nieciszewie pod Koronowem 
przyszło do bójki pomiędzy owczarkiem 
Marcinem Szumskim a robotnikiem An
tonim Moczyńskim, puzyczem Szumski 
zadał przeciwnikowi swemu nożem tak 
niebezpieczną ranę, że tenże w kilku mi
nutach ducha wyzionął.

— Siostry Elżbietanki z Nisy otrzyma
ły zezwolenie na urządzenie filii w Gnie
źnie do pielęgnowania chorych w szpita 
lu św. Józefa w Gnieźnie.

— Majętność ziemską Wydzierzewice 
w powiecie średzkim, nabył od p. Bienec- 
ka p. Zych liński z Usarzewa, a majątek 
ziemski Wolenice w powiecie krotoszyń
skim, nabył od sukcesorów Eugeniusza 
Lombarda dotychczasowy dzierżawca te
go majątku, p. Etnil Materne. Majętność 
ziemską Niedźwiady, w powiecie śrem-

wający podróż temi drogami, że konduk- 
waoyi, to mylne tłomaonenie ukazu z r. niecką rozmawiać po polsku: ci 
1869 (»■ którym najwyraźniej uwzglj- jednak usprawiedliwiają się nowym prze 
dniona swoboda życzeń ludności) zaczę- Pisem- Niedawno miał miejsce fakt w 
to uważać na rodzaj prześladowania i Łukowie, że podczas sprzeczki w wago- 
tembardzies i»k to zwykle bywa, uchy- me trzeciej klasy, konduktor chcąc uspo- 
lać sie od reformy niemiłej zawsze dla koić pagerów, mówił po polsku. W tej 
mas, instynktownie w rzeczach religii chwili ziaw'ł sią jakiś mężczyzna, który 
przywiązanych do tradycyi. W r. 1876 ■"'O'™ karcił konduktora za nieprze- 
Seczykowski wyjednał sumę na powię- strzeganie przepisu i zapisał go do księgi 
kszenie szkoły organistów z 12 na 24 skarg- Okazało się, że mężczyzna ów 
uczniów; następnie podsunął Siewersowi był ajentem policyjnym, którzy przezna- 
myśl skłonienia w Wilnie Żylińskiego, do P-lnowama konduktorów w
jako administratora dyecezyi, do usta- W względzie. Jak wieści niosą i w biu- 
nowienia na gubernią mińską dwóch wi-

konseneo } ^rafian wprowadzanie inno-

Z dyecezyi mińskiej.

Wiadomo, że dyecezya mińska dopro
wadzoną została za rządów Żylińskiego 
i Sęczykowskiego do moralnego upadku. 
Dziś podajemy za petersburgskim Kra
jem historyą usiłowań tych dwóch in
truzów i ich zauszników o zaprowadze
nie języka rosyjskiego w tejże dyecezyi. 
W petersburgskim tygodniku czytamy:

“W roku 1869 Biskup miński Woj
tkiewicz zamieszkał w Wilnie, a ks. Ży
liński objął zarząd nowoutworzonej wi- 
leńsko-mińskiej dyecezyi; od tej pory 
zaszły najważniejsze zmiany w dziejach 
naszego Kościoła i największy jego u 
padek. Wiadomo, że dnia 29 grudnia 
1869 roku zostało wydane najwyższe po
stanowienie, kasujące ukaz z 15 czerwca 
1848 roku, zakazujący “obcowyznanio-

zytatorów kościołów z nieograniczoną du
chowną władzą nad księżmi i prawem 
bezpośredniego znoszenia się z minister 
stwem. Rozumie się samo przez się, iż

rach tych dróg zaprowadzonym będzie 
dla urzędników prze fis używania tylko 
języka rosyjskiego! Piękna się więc o- 
twiera perspektywa dla nowych zmian i

i
rozwoju posłannictwa. Tej wol
ności Kościół zrzec się nie może. 
Chociaż się cofnięto o kilka kro- 
ków wstecz i chociaż zwolniono 
niektóre pęta, to jednak tej wolno
ści Kościołowi nie przywrócono. 
Nie można też żądać, aby Kościół 
za drugorzędne ustępstwa zgodził 
się na ograniczenie swej wolności, 
bo byłoby to żądanie ogromnych
ustępstw, których Kościół dać nie 
może. “Kościół posiada zasady,

wym” duchownym kazać w rosyjskim 
języku, a przeciwnie, dozwalające tym 
z pomiędzy “innowierców”, którzy język 
rosyjski (nawet w różnych narzeczach) 
za swój ojczysty uważają, używać go 
w świątyniach, względnie zaś do kato 
lików i w tak nowozwanem nabożeń
stwie dodatkowem. Wolą tę najwyższą 
gubernatorowie komunikowali sprawni- 
kom i komisarzom włościańskim dla o- 
głoszenia jej ludności “obcowyznanio
wej”, z uwagą, aby takowa w razie zgo
dzenia się zażądania, udawała się za ich 
pośrednictwem z podpisanemi prośbami 
do wyższej władzy o urzędowe na to 
zezwolenie. Minister zaś spraw wewnę
trznych, komunikując najwyższe posta
nowienie rzymsko-katol. kolegium w 
Petersburgu dla zawiadomienia o niem 
całego duchowieństwa zachodnich gu- 
bernii, nadmienił, że wyższe duchowień
stwo, mając na widoku dobro katoli-

przekonania i zadanie, które dla 
niego są istotne” ”.

Określiwszy w ten sposób stano
wisko Kościoła, przystępuje “Osser- 
vatore” do rozbioru częściowej no- 
tyfikacyi i tak pisze:

“Jakżeż można by obowiązek no- 
tyfikacyi na jedną dyecezyę nało
żyć, a na drugą nie? Albo wi
dzimy w tern jakąś łaskę — a w

Sęczykowski został jednym z wizytato
rów na cztery dekanaty: miński, ihumeń- 
ski, borysowski i bobrujski; drugie wi- 
zytatorstwo, złożone z pięciu pozosta
łych dekanatów, dostało się Jurgiewi- 
czowi. Niebawem zatargi, przechodzące 
granice wszelkiej możliwej nieprzyzwoi- 
tości, pomiędzy samymiż zreformowany
mi księżmi i panami wizytatorami, mia
nowicie Kułakowskiego z Jurgiewiczem, 
zmusiły cywilną władzę do wdania się 
w ich sprawy, co spowodowało zniesie
nie w r. 1879 funkcyi wizy tatarskiej. 
Ostatecznie zamierzona przez ks. Żyliń-
skiego reforma, pomimo popłochu sta
rych i często schorzałych kapłanów i 
obojętności lub braku odwagi cywilnej 
parafian, zamierzona, mówię, reforma 
wcale się de facto nie powiodła, choć 
wyjednywano prawne jej zatwierdzenie, 
posyłając fałszywe raporta o licznej o-

ków, poczuje się zapewne w obowiązku 
dopomagania im “w razie, gdy sami po
proszą”, do wprowadzenia w użycie ję
zyka rosyjskiego, że zarządzający dye- 
cezyami, przekonawszy się o pożyteczno
ści nowego narzecza, mogą “po otrzy
maniu próśb od proboszczów”, udawać 
się z niemi do ministerstwa do zatwier
dzenia nowego porządku, tj. języka ro
syjskiego w dodatkowem nabożeństwie. 
Tę odezwę ministerstwa, otrzymaną z 
kolegium, konsystorz wileński przesłał 
do wszystkich dziekanów mińskich z o- 
dezwą od siebie, podpisaną przez gło
śnego później z tragicznej śmierci pra
łata Tupalskiego, datowaną 3 marca 1870

reform.
— O marszałkach powiatowych piszą z 

Warszawy: W czasie koronacyi w Mo
skwie, w mowie do sołtysów czyli repre
zentantów włościan, powiedział car mię
dzy innemi przestrogami: Słuchajcie, co 
wam mówić będą wasi marszałkowie. 
Słowa te wznieciły we władzach admini
stracyjnych prowincyi dawnej polskich 
obawę, że szlachta w powiatach, gdzie się 
dotychczas utrzymali marszałkowie Pola
cy, nabraćby mogła wpływu na włościan, 
co mogłoby być niebezpiecznem dla in
teresów rządu. Wydano zatem polecenie, 
by marszałkowie polskiego rodu poda 
wali się do dymisyi. Insyauacya taka, 
pomimo zagwarantowanej niepodległości 
marszałków od władz administracyjnych, 
jest rozkazem; kilku też marszałków Po 
laków w gubernii mińskiej złożonych zo-

skim kupił od Izaaka Hasego p. Booeh- 
mer, zamieszkały dotychczas w Króle
stwie Polskiem, za cenę 448,500 mrk. — 
Majętność Lubin pod Trzemesznem, 
sprzedaną została za 65,000 m.

— Wieś rycerską Śmieszkowo w po
wiecie czarnkowskim, nabył od Eugeniu 
sza Kargera pan F. Chełmicki z Bzowa 
za 465,000 marek. — Natomiast sprzedał 
pan Wolniewicz ze Źrenicy wieś rycer
ską Dębe dzierżawcy domeny Schimmel 
pfennigowi z Biały pod Trzcianką za ce
nę 675,000 m.

, stało z urzędu. Ile razy przychodzą, na 
stół przepisy i rozporządzenia wyjątkowe

becności parafian na dodatkowem no- 
wem nabożeństwie, gdy w samej rzeczy 
asystowali mu przez ciekawość Rosya- 
nie prawosławni, jak to miało miejsce 
w Cimkowiczach, Kopylu, Słucku itp. 
miejscowościach. Sęczykowski po ja 
kimś zatargu z władzą wojskową, z de
kanatu mińskiego dostał się na dzieka
na do Bobrujska. Rozpoczęły się tym
czasem pertraktacye z Kuryą rzymską, 
a choć nie naczelny, lecz najgorliwszy 
i najczynniejszy zwolennik reformy o- 
siadł wreszcie na dewocyi w klasztorze 
w Grodnie, — zkąd szlachetne pisuje 
raporty do Sowremiennija Izwiesi.

Łatwo zrozumieć, w jak opłakany 
sposób cała gmatwanina wpłynęła na 
stan moralny duchowieństwa i na pra
widłowy stosunek parafian do probo
szczów.

Kończę tę i tak zbyt długą korespon- 
dencyą obawą, niewątpliwie podzielaną 
przez nasz ogół, czy przyłączenie guber- 
nii mińskiej do archidyecezyi mohyle- 
wskiej nie wpłynie niepomyślnie na spra-

dla Polaków, powstaje nam zawsze w 
myśli kwestya, czy to Rosyanie od Pru 
saków, czy Prusacy od Rosyan wyuczyli 
się tej metody, walki z nami.

Galicy a .

Ojciec św., który wielce zajmuje się 
sprawami Kościoła katolickiego na Ru
si, zawezwał księdza Klemensa Sarni- 
ckiego, Prowincyała zakonu 00. Bazy
lianów do Rzymu, dokąd się ks. Pro 
wineyał udał.

Ksiądz Arcybiskup Feliński bawił u 
pp. Skrochowskich w Ropie pod Grzy- 
bowem i przyjmował w dniu 16go zm. 
księży dekanatu bieleckiego. W imię 
niu zebranych przemawiał do dostojne
go Arcypasterza ksiądz J. Rodecki. Z 
Ropy udał się ks. Arcybiskup do Jaro
sławia, a ztąd w Przemyskie, mianowi
cie do Krasiczyna, do księcia Adama 
Sapiehy, który w tych dniach powraca 
Jo kraju z nad Renu, następnie maks. 
Arcybiskup zjechać do Lwowa.

S zlązk.

Komitet odsieczy wiedeńskiej we Wro
cławiu, na czele którego jest Towarzy
stwo handlowe polskie, urządza na dniu 
12 września b.r. jako w 200-setną roczni
cę oswobodzenia Wiednia a zarazem 
cbrześciaństwa przez króla polskiego Ja
na III Sobieskiego, uroczystość w mie
ście Wrocławiu. — Komitet składający 
się z kilku delegacyi polskich Towa
rzystw wrocławskich, odbył już kilka po
siedzeń, na których uchwalono program 
obchodu jak następuje: Dnia 12 września 
o godz. 10 rano odbędzie się w kościele 
św. Wojciecha uroczyste solenne nabo
żeństwo; o godzinie 6 wieczorem odbę
dzie się w sali św. Wincentego a Paulo 
odczyt, po którym nastąpi wspólna wie
czerza, podczas której wygłoszone będą 
mowy, śpiewy i deklamacye na cześć uro 
stości, a muzyka przygrywać będzie u- 
twory narodowe polskie.—W końcu ucz
ty nastąpi rozdanie medali pamiątkowych 
z wizerunkiem króla polskiego Jana III 
Sobieskiego.

— Dozór kościelny w Koźlu wzbraniał 
się państwowemu proboszczowi Gruena-

działacze w samem Wilnie zniszczyli te 
akta i wszelkie ich ślady? Tak — spra
wy prawosławia i narodowości rosyj
skiej źle stoją w zachodnio-ruskim kra
ju! Jedna tylko pozostała pociecha, że 
kiedy one zupełnie się popsują, znajdzie 
się inny Murawiew”!

Tłumacząc język Kusi na powszedni, 
pobożne to westchnienie znaczy: “Miej- 
my nadzieję, że przyjdzie do powstania 
i że wypadki wysuną znowu naprzód 
człowieka po naszej myśli”. Nam się 
zdaje, że najwłaściejszym kandydatem 
na te posady byłby sam pan AksakowH

stel wypłacić pieniądze fundacyjne na 
odprawienie mszów świętych, ponieważ 
jako ekskomunikowany obowiązkowi nie 
może zadość uczynić. Rejencya nakaza
ła wypłacenie tych pieniędzy, grożąc ka
rą stu marek każdemu z członków dozo
ru, jeżeli w 10 dniach wypłata nie nastą 
pi. Wypłacono tedy te pieniądze, ale ró 
wnocześnie zaniesiono apelacyą do na
czelnego prezesa, a w razie niepomyślnej

Niepalny materyał do pisania. Fran
cuski inżynier G. Meyer przedłożył przed 
paru tygodniami pewnemu towarzystwu 
naukowemu w Paryżu, nowy rodzaj mate- 
ryału do pisania, który wszystkie obecne 
materyały tego rodzaju przewyższa. O 
składnikach tego materyału piśmiennego 
tyle tylko nadmienił, że asbest odgrywa 
tu główną rolę. Także dają się podług 
tej nowej metody preparować i farby. 
Pomiędzy innemi dowodami niepalenia 
się owych preparatów, wrzucił wynalazca 
akwarelę w płomienie do pieca. Płomie
nie jednak żadnego wpływu ani na pa
pier, ani na farby nie wywarły. Preparo
waną o 15 cm. długości i 16 cm. szeroko
ści litografią umieszczono pomiędzy 2 po
kłady szkła, które pod wpływem ognia w 
płyn się zamieniło. Po wydobyciu lito
grafii pokazało się, że papier pozostał nie 
zmieniony, a druk nic na swej pierwo
tnej dokładności nie stracił. Najnowszy 
ten wynalazek jest niezmiernej wartości 
przy wystawianiu ważnych dokumentów, 
które z takiego materyału sporządzone, 
nigdy zniszczeniu przez ogień nie pod
padają.



-^POWIA STKAsa- 
Przez ks. Wł. ©hotkowskiego.

ROZDZIAŁ I.

O moją dziewuchę się nie boję_  
juz ona sobie da z nim radę. Toć i ja z 
nieboszczykiem moim, Panie świeć nad 
duszą jego, przeszłam niejedno, a jednak 
mnie zaś we wszystkiem słuchał i zdawał 
się na moją głowę.

Wesele wreszcie się skończyło, boć na 
świecie dobre zawsze prędzej się skończy 
jak złe, którego licho więcej zadało. Go
ście jednak długo wspominali wspaniałe 
wesele, jaki taki się jeszcze na wspomnie
nie samo obliznął, a ten, ów ze starszych, 
spojrzawszy na Waśka, powtarzał sobie 
na duchu: — Ej ty oczepiony, będziesz ty 
pod panowaniem żony.

Jednakże chłop strzela, a Pan Bóg ku
lę nosi, mówi przysłowie, a ludzie choć 
gadają to i nie zawsze sprawdzą. I tym 
razem zdawało się Waśkowi, że nie spra
wdziły się ludzkie zdania.

Waśku żył bowiem z Maryśką w zgo
dzie i przyjaźni, że aż miło. O kłótni mo
wy u nich nie było, bo Maryśka, choć do 
rany ją przyłóż, taka dobra była dziewu
cha, i ani jej się śniło dokuczać kiedy mę
żowi. Hałasu też żadnego u nich nie do 
słyszałeś, i chyba dopiero kiedy im się u- 
rodził chłopak, co mu Antek dali chrze
stni na imię w kościele. Wtedy narobiło 
się w chałupie hałasu, bo chłopak, kiedy 
mu się jeść zachciało, wrzeszczał na całe 
gardło, jakby nieprzymierzając organista 
w drugie święto wielkanocne, kiedy mu 
pieprzne kiełbasy odrapią gardło. Ale 
Waśku się cieszył, że chłopak wrzeszczy 
i mawiał zwykle: — słyszysz Maryś jak 
wrzeszczy? — to wszystko dla tego, żem 
na nasze wesele muzykę z miasta sprowa
dził.—Co miała mówić Maryśka na takie 
gadanie: — Niech sobie wrzeszczy — to 
i spać będzie lepiej, jak się nakrzyczy.

Minęło półtora roku i Antek już się po
czął w kolebce nudzić i w olał na podło
dze się gramolić, a choć sobie nosek spła
szczył przytem raz po raz, to jednak nie 
beczał wiele. Chłopak był jakby z bru
kwi wystrugany, a ciężki, że starej Ma
ciej owej aż w krzyżach trzeszczało, kiedy 
go piastowała choć tylko ćwierć godziny. 
—A niechżecie i z chłopakiem, istne cen
tnary — mawiała zwykle Maciejowa, a z 
kieszeni wydobywała kołacze i jabłuszka, 
które zawsze znosiła wnukowi.

ROZDZIAŁ II.
W domu Waśka była więc zawsze zgo

da i nic tak dalece nie zaszło nowego, je
dnakże po pewnym czasie zauważyła Ma
ryśka, że jej mąż jakoś zakłopotany i czę
ściej do miasta chodzi, a ile razy wrócił, 
sapał jak miech kowalski, kiedy się w 
nim przetrze skóra. Często też uważała 
Maryśka, że po nocach nie sypiał i prze
wracał się na posłaniu, jak pieczeń na ró 
żnie. Ale nic jej nie mówił, ona też nie py
tała, bo jej już raz odpowiedział, że głu
pia na to i nie zna się na takich sprawach, 
ani mu też w niczem pomódz nie może.
Zwyczajnie ludzie mówią, chłop za chło

pem, a kobieta za kobietą, więc i Maryś
ka przez kobiety wg et się wywiedziała, 
co to takiego trapi jej Waśka. A miano
wicie szła rzecz o to, że Waśku miał sio
strę, która wyszła z domu za mąż, i trze
ba mu było ją spłacić. Więc że pieniędzy 
nie było, przeto nie mówiąc ani słowa żo 
nie, poszedł Waśku do miasta do Berka 
i pożyczył. Berek nie od tego, więc dał 
pieniędzy na zawołanie i mówił, że z od
daniem nie ma gwałtu. Waśku też zakro
pił dobry interes imbierówką i powtarzał 
sobie w duchu:—jaki też to Pan Bóg do
bry, że żydów stworzył. Na przykład ten 
Berek, co to za poczciwe żydzisko! Dał 
trzy setki, jakbyś mu trzy włoski z pej
sów wyrwał. A ma pejsiska szelma tę
gie, co ma — to ma, tylko, że rude be- 
stye — oj rude! Prawda, że Berek chciał 
podpisu, no i cóż podpis? Na co mnie w 
szkole pan nauczyciel Sinobocki bił, jeźli 
nie na to, aby człek potrafił się podpisać?

Tak rozumował Waśku, ale rozumował 
nie tęgo, bo pan nauczyciel Sinobocki bił 
w szkole, aby nauczyć pisać, podpisywać 
swoje nazwisko, ale nie na takim papie 
rze, jaki Berek podsunął Waśkowi.

A Waśku głupi—panie odpuść!—pod
pisał się, sam nie wiedząc na co.

Po trzech miesiącach poszedł Waśku z 
Maryśką na targ, bo Maryśka chciała 
sprzedać prosiaka, co już był sporo pod- 
tuczony, a miała jeszcze jednego, do tu
czy odstawionego w chlewiku, toć było 
jej za wiele dwa tuczyć naraz. Perek by
ło mało. — Sprzedali też dobrze prosiaka 
i wstąpili do Berka, aby przerachować 
pieniądze i na drogę wypić pestkówki, 
bo dzień był brzydki i w błocie się nasta
li długo. — Wtedy Berek wziął Waśka 
na bok i powiedział mu te słowa:

— Ny! Wawrzyn, a jak będzie z pie
niędzmi, co mi je macie oddać — te pięć 
set talarów?

— Co znowu gadasz Berku z pięciuset, 
przecieżem tylko trzy setki pożyczył i je. 
szcześ mi urwał piętnaście talarów.

— No trzy a dwa jest pięć — czy nie 
tak was uczyli w szkole.

— O tak — pan nauczyciel Sinobocki 
dobrze uczył—a właśnie: 3 a 2 jest pięć.

— No więc rychtyg, wy mi pięć set 
ków winni.

— A to jak?
— Ny, trzy a dwa ....
_ Głupiś, przecie ci nie dam pięćset 

za trzysta!
— O waj mir—głupiś, kto głupiś? jak 

nie głupiś, bo mam czarne na białem! Za
płać, albo was zaskarżę!

Waśku podrapał się pod nosem, wła
śnie jakby tam pod nosem siedział jego 
rozum i tak chwilę drapał, ale nic nie 
mógł wydrapać. Chciał przywołać kobie 
tę, ale go wstyd było jej się radzić, bo 
koniecznie sam chciał być panem w do
mu i w interesie.

— Ny, co myślicie tak długo?—przer
wał żyd — macie pieniądze, to zapłaćcie, 
a nie, to podpiszcie jeszcze raz.

_  To — i podpiszę — ale na dość?
Żyd udawał, że ostatniego pytania nie 

słyszy, bo bardzo wielki hałas był w iz
bie, a na Berka zewsząd wołano to o pest 
kówkę, to o cytrynową, to znowu o im- 
bierówkę. Więc kiwnął na Waśka i

- Było to na weselu. Muzyka była z mia
sta, a choć basista czasami już na żyw 
Pan nie mógł smykiem strun domacać, 
to jednak skrzypek za to od ucha wygry
wał, a tupaniem nogi dopomagał basom, 
które raz po raz umilkły zupełnie, jak 
ten, co się zmęczył i przestał mówić, aby 
ziewnąć sobie. Zresztą był trzeci jeszcze 
instrument, niby Het niby piszczałka — i 
razem to jakoś było wesoło z tą muzyką 
_ a mianowicie pan młody był wielce 
uradowany i zadowolniony z siebie, boć 
on właśnie chciał pokazać, że go stać na 
to i aż z miasta muzykę zamówił. O to 
już tam niedbał jak będą grali, — byle 
grali, to i dosyć na tem.

Młodzież tańcowała też z ochotą—zwy
czajnie jak to młodzież: wcale niedba o 
to, choćby obcas na weselu zostawił a ju
tro boso wyskoczy — byle użyć świata. 
Dziewuchy nie tupały, bo to nie dla nich 
robota, ale za to wykrzykiwały “hej na
sza” i jak to tam zwykle bywa, póki gar 
dła nie ochrypną. Za to starsi pousiada 
li sobie pod ścianami i odwilżając gardła, 
radzili o tem i owem. Ale te rady nie na 
wiele się zdały, bo jaki taki już tylko ki-- 
wa głową i na wszystko przystawa, czy 
czarne czy białe, to mu już wszystko je
dno, on tylko wciąż powtarza: “to się 
wie.” — Inaczej rzecz się miała z kobie
tami. One się strzegą tego, aby sobie pał
ki nie zalać, bo czeka ich jeszcze to, że 
każda swego będzie musiała do chaty od
prowadzić: inaczej — hej — hej! do ju
tra by tam pod ścianą powtarzał: “to się 
wie!” a zapijał pestkówkę — a do domu 
nie zajrzałby jak pojutrze. W pośrodku 
siedzi stara Maciejowa, ale jeno na chwi
lę usiadła, aby odpocząć troszeczkę, boć 
to ona właśnie wesele wyprawia córce 
swej Marysi — a kto wesela nie wypra
wiał, ten nie wie, co się to człek nakłopo- 
ce, namęczy i nachodzi. O wszystkiem pa
miętaj, wszystkiego dopatrz, żeby i pod 
dostatkiem było i daremnie nie szło na 
rozkradanego. Stara Maciejowa już na
karmiła wszystkich wieczerzą — a można 
mówić szykowną wystawiła wieczerzę. 
Jeść było tyle, że aż uszy się trzęsły i 
choć oczy godownika na wierzch wycho
dziły, ani rusz zjeść wszystkiego. Mięsi
wa tyle, że aż strach pomyśleć o wielkim 
poście, a o kapuście, kluskach i takich 
tam codziennych strawach, niema co i 
gadać—kto by tam patrzał na nie, kiedy 
się mięso na mięsie kurzy. To też goście 
podjedli sobie uczciwie i jaki taki jeszcze 
rękawem uciera świecącą się od tłuszczu 
brodę. — Czeladź skarżyć się też nie mo
że, bo każdy dostał, co swego: więc stara 
Maciejowa może już odpocząć na chwilę 
i dla tego komoszki zrobiły jej miejsce w 
pośrodku na ławie, aby się mogła napa
trzyć, jak jej Maryśka w tańcu dobija.— 
Niech dobija, bóć to ostatni raz dziewczę 
ta ją sobie wydzierają, wołając: “oj na
sza”—od jutra już jej tam nie taniec bę
dzie w głowie, i nie “wasza” tylko Wa
wrzynowa będzie Maryśka.

— A szykowna z niej dziewucha, nie 
ma i co mówić—dogadują komoszki—że
by tylko z Waśka dobrego chłopa miała.

— Czemużby i nie miał być dobrym, 
mówi druga, przecież nie pijak, ani ża
den utracyusz — a roboczy chłopak, mo
żna mówić, z niego.

— No! to się wie—mówiła trzecia, ale 
żeby ona go tylko mogła tak trochę—ro
zumiecie?— i tu pokazała ręką, jakby na 
ten przykład ktoś chciał kogo za łeb do 
ziemi przydusić.

Rozumiały się komoszki — a stara Ma
ciejowa dodała:

— O to nie kłopotanie wasze, już moja 
dziewucha da sobie radę, ona go oczepi.

— Ano to i wypijmaż na jej górowa
nie—odezwała się z brzega siedząca Wa- 
lentowa i pestkówki kieliszek wypiła do 
sąsiadki. Jakżeto i nie wypić na powo
dzenie biednej dziewuchy, boć biedactwo 
ani nie wie co ją czeka. A my^ kobiety 
wiemy, jakie to nieraz ciężkie życie za 
chłopem!

— Hoho! żebyśmy jeno tak trochę nie 
umiały z nimi, toby ciężka była nasza do
la,—dodała Frąckowiaczka i przepiła do 
sąsiadki.

A chłopy siedząc pod ścianą naprzeci
wko, ani się domyślali, że o nich była 
mowa między kobietami, i Waśku tańco
wał do upadłego z Maryśką i ani mu 
przez głowę nie przeszło, że na jego do
łowanie przepijały kobieciny. — Tymcza
sem miało się ku świtaniu i kury już dru
gi raz piały — trzeba więc było myśleć o 
czepinach. Jędrzęjka też jak w sam raz 
zjawiła się z ogromnym czepcem w izbie 
i zaśpiewała ulubioną zwrotkę do niego:

“Oj czepcu — czepcu kochany, 
Lepszyś niż wianek ruciany — . 
Bezpieczniej z tobą, bezpieczniej, 
Piękniej, milej i stateczniej.

Dziewczęta na widok czepca porwały 
między siebie Maryśkę, ale gdzież jej 
tam chować przed tem, na co już w ko 
ściele się poddała. A W aśku też nie od 
tego, przytrzymał w pas Maryśkę, bo rad 
był z duszy widzieć, jak jego Maryśce 
będzie w czepcu do twarzy.— W tem po
deszła z boku do Maryśki Walentowa i 
szepnęła jej coś na ucho. A musiało być 
coś śmiesznego, bo Maryśka nagle roz- 
śmiała się głośno — wyrwała się Waśko- 
wi i porwawszy czepek z rąk Jędrzejki 
wsadziła go lotem błyskawicy na głowę 
Waśkowi.—Waśku prędko pozbył się ta
kiej ozdoby i oczepił w odwet Maryśkę 
— ale co już miał czepek na głowie, to 
miał. — Więc wesoły śmiech rozległ się 
do koła: chłopaki kpili, dziewuchy drwiły, 
starzy pod ścianą pokiwali ze śmiechem 
głową — któryś tam zawołał:—będzie ci 
tak jeszcze nieraz — a inny dodał: — to 
się wie — ba i prawie. — A kobiety za- 
siadłszy znowu pod ścianę na ławie i prze
piły jeszcze raz małym kieliszkiem na 
zdrowie Marysi, aby jej góra była. — A 
Maciejowa z uśmiechem powtarzała: 

wszedłszy do alkierza zamknął drzwi za 
sobą. Ostrożnie dobył kluczy z kieszeni 
a miał nieczciwiarka kieszeń, co mu aż 
do kolana sięgała. Zwyczajnie żeby mu 
nikt ręką nie sięgnął do niej.—Otworzył 
szufladkę u szafki, co pod ścianą w kącie 
stała, i wydobył pugilares brudny i za- 
tłuszczony, a w nim znajdował się cyro
graf na Waśka.—Były też tam czyste pa
pierki w tym pugilaresie i z nich jeden 
wziął Berek w brudne ręce, napisał szyb
ko coś na nimi kazał Waśkowi podpisać. 
Waśku nie głupi, już teraz przeczytał nim 
się zabrał do podpisu.

— Gwałtu żydzie! — zawołał Waśku, 
dość ty chcesz nieczciwiaro? Żebym ci 
podpisywał sześćset? A to za co?

— Ny sześć set za dwa miesiące — to 
wam za wiele?

— To się wie, że za wiele. Moja cała 
chudoba tyle nie warta. A zkąd ja wezmę 
tyle pieniędzy?

— No, to ja wam poczekam, przecie to 
nie ogień, to się nie pali — ale wy taki 
gorący jak pakuły, co się zaraz zapalają 
aj waj!—i zaraz a g r o i s s e ogień i g e- 
w a 11. Na co tyle hałas robić? Nie pod- 
piszecie, będę skarżyć, podpiszecie, będzie 
zgoda między nami.

Waśku drapał się znowu pod nosem i 
kręcił w miejscu i przestępował z nogi 
na nogę — ale rady sobie nie wiedział, 
Już chciał wołać Maryśki — ale jakoś się 
rozmyślił i machnąwszy ręką podpisał.

Kiedy wyszedł z alkierza, podpytywa 
ła go zaraz Maryśka, — a coś tam robił 
z tym żydem?

— Eh! — pakuły chce kupić odemnie.
— Co? pakuły? chybaś pijany — prze

cie my pakuł nie mamy, chyba twoje 
włosy jak pakuły, więc je sprzedasz.

— Nie gadałabyś, nie gadała! Już ja 
mam pakuły—to się wie, że mam. Alboż 
ty masz wszystko wiedzieć?

Maryśka jakoś męża podejrzy wała tro
chę, ale nie chciała się naprzykrzać dłu
żej pytaniami. Jednakże od tego czasu 
nastąpiło u Waśka jeszcze większe sapa
nie jak to, o którem już była mowa, a 
przewracać, to już tyle się naprzewracał, 
że aż strach pobierał Maryśkę. Stękał ci 
biedak nieraz, stękał, — i drapał się pod 
nosem i po nosie — ale rady sobie nie 
wiedział. A im więcej zbliżał się czas za
płaty, tem był Waśku smutniejszy a 
wzdychaniu to już końca i miary nie by
ło. Maryśka tymczasem przez drugich lu
dzi już się wywiedziała, co to braknie 
Waśkowi, ale nic nie mówiła.

Pewnego pięknego poranku krzątała 
się Maryśka po izbie i wyszła przed dom, 
aby wegnać gęsi w podwórko. W tem 
spostrzegła z daleka Berka i zmiarkowa
ła, że prosto zmierzał ku ich chacie.

— Nie spostrzegł mnie jeszcze, pomy 
ślała Maryśka, bo zapatrzył się w ziemię, 
— więc w nogi do chaty i zatrzasnęła 
drzwi za sobą.
Po chwili zjawił się Berek przy drzwiach, 

ale zastał je zamknięte. Kiwnął więc gło
wą i pomyślawszy chwilkę, przypomniał 
sobie, że widział Maryśkę przed chatą. 
Już mu się to zresztą nieraz zdarzało, że 
przed nim drzwi zamykano. Ale Berek 
nie był z natury obraźliwy. On miał taki 
honor osobny, że raz za drzwi wyrzuco 
ny, wracał z powrotem jeszcze siedm ra
zy, i dopiero za siódmem wypchnięciem 
zaczął miarkować, że to było z ubliże
niem jego honoru takie wyrzucenie. Bo 
i co to wielkiego być wypchniętym, kie
dy się jednak w końcu chłopa oszuka? 
Tak rozumował Berek i dobrze mu z 
tem było.

Poczekał więc chwilkę, zaczął przez płot 
przełazić, aby się dostać na podwórko i 
ztamtąd wtargnąć do fortecy, której 
strzegła Maryśka, jak Turcy Gacka w 
Hercegowinie. Nieszczęście jednak cza
sem i Berkom się zdarza, więc i tym ra
zem było przeznaczonem Berkowi, że 
przełażąc przez płot miał nieszczęście. 
Właśnie bowiem przełożył obie nogi na 
tamtę stronę i zebrawszy całego ducha z 
żołądka i piersi, chciał skoczyć na ziemię, 
—gdy w tem spostrzegł tuż pod sobą ma 
łego Antosia, który z piasku ulepił zna
komity piec, a spostrzegłszy nad sobą za
ćmienie słońca, które sprawiły długie po
ły łapserdaka Berkowego, wrzasnął: gwał
tu reta!

W Talmudzie stoi napisano, że małych 
dzieci nie trzeba deptać, więc Berek też 
nie chciał zeskoczyć na malca i dla tego 
rzucił się całem ciałem w tył i buch! w 
łęty perczanne. Antkowi dostało się tro
chę w samą czuprynę korkiem pantofli 
Berkowego, a chłopak był rezolutny, więc 
porwał się prędko na nogi i tem samem 
pogorszył położenie żyda, który w łętach 
zgubił drogę. Trwało też dobrą chwilę 
nim się pozbierał i zapiął łapserdak, któ
ry się porozpinał na nim.

Przebywszy tę ciężką klęskę, sunął żyd 
ku sieni chaty, a za nim podążał Antek 
wyjąć przeraźliwie, jakby go był kto roz 
rzynał na poły.

Czyjeż serce nie wzruszy się na płacz 
dzieciny ukochanej?! A cóż dopiero mó 
wić u tem, co uczuło serce Maryśki, kie 
dy to jej uszu doszedł okropny krzyk je
dynaka, który wypluwał piasek z umoru
sanej gęby. Wybiegła więc z chaty, a 
spostrzegłszy Berka, jemu przypisała przy
czynę płaczu drogiego synka. A ponie
waż Berek nie liczył się do tych osób, 
które jej serce kochało, tylko owszem 
niecierpiało go za te wszystkie niespane 
noce, wszystkie wzdychania i przewraca
nia się Waśka, więc też gniew jej wybu
chnął teraz, fraszka jakby kto snopek sło
my zapalił. Porwała za mordercze narzę
dzie, które zwykle służy do zamiatania a 
zowie się miotłą i tak uzbrojona natarła 
wstępnym bojem na Berka. Berek chciał 
się wdać w przedwstępne układy, ale 
Maryśka nie bawiła się w dyplomacyą, i 
jej miotła znalazła się w tak blizkiem są 
siedztwie z nosem Berka, że żyd zrejte 
rował. Ale zwycięztwem uradowana nie
wiasta, nie zadowolona z wygranej, par
ła tak ostro, że Berek wyciągniętym kłu
sem dopadł płotu i jednym skokiem już 
był na jego wierzchu. Ale w tej jeszcze

chwili mściwa miotła spadła na jego 
grzbiet, a drugie cięcie w czapkę spędziło 
tę ozdobę męzkiej głowy Berka na ziemię.

— Aj waj gewalt! krzyczał Berek już 
na drugiej stronie płotu, a widząc Ma
ryśkę na płocie, nie czekał powtórzenia 
niemiłych zetknięć z miotłą, tylko umy
kał pędem przez wieś.

Maryśka, jak zwycięzca, potrząsnęła 
miołą trzy razy i dostawszy tchu, zawo
łała za uciekającym: ja ci tu dam, ty wą
trobo, dzieci rozbijać!

Po chwili znowu zawitał pokój w ci
chej chacie Maryśki i Antek pomszczony 
tak znakomicie, wrócił do lepienia nowe
go pieca z piasku, bo poprzedni legł w 
gruzach. Maryśka krzątała się około obi a 
du, gdy w tem wgramolił się znowu do 
izby Antek, wołając już od progu:

— Matuś------na!
Maryśka obejrzała się na chłopca i spo 

strzegła w jego ręku zabrudzony i popia- 
szczony pugilares, zupełnie jej nie znany. 
Odebrała go malcowi i otworzyła cieką 
wie. Papier pugilaresu zapisany był li
czbami z pismem, którego Maryśka nic a 
nic nie rozumiała, ale w kieszeniach pu
gilaresu znalazła dwa papiery wązkie a 
długie i oba rozwinęła.

— A Chryste Jezu! zawołała nagle — 
dyć to podpisy mojego Waśka, jeden na 
500 a drugi na 600 talarów. Gwałtu, co 
ja pocznę nieszczęśliwa, jedenaście set ta
larów winien! a zkąd my tyle weźmiemy!

I chodząc po izbie biadała Maryśka i 
niezważała wcale, że na kominie garnek 
wykipiał i że Antek zakradał się do dru
giego, w którym były na pół ugotowa
ne perki.

W tem środkiem di^ogi przechodził pan 
Sinobocki.

— Az niebaż — ci ten człowiek się 
nawinął! zawołała Maryśka — i wybie 
gła przed chatę.

— Paniczku kochany! proszęż ja też jeno 
pana nauczyciela na chwileczkę do mnie!

— No i cóż tam takiego? Co ci to Ma 
ryś — całaś zabeczana!

Maryśka strzepnęła przepaską stołek i 
posadziła pana nauczyciela, którego we 
wsi szanowali wszyscy bardzo, choć cza
sem w szkole i za uszy pociągnął, a cza
sem też....—no ale—o tem co się dzieje 
w szkole nie powiadaj wole—mówi przy
słowie. Zresztą wszak ci to niejeden, gdy 
podrośnie, żałuje tego, że więcej nie ober
wał w szkole. Pan Sinobocki wiedział 
zresztą kiedy bić, za co bić, gdzie bić i 
jak bić, więc go też wszyscy kochali.
Maryśka opowiedziała od początku spra

wę Waśka, zaciągnięciem długu, o ile od 
ludzi to wszystko wiedziała i dzisiejszą 
potyczkę z Berkiem, która jak łup wo
jenny przyniosła w zdobyczy pugilares 
pobitego nieprzyjaciela.

Pan Sinobocki wysłuchał uważnie, o- 
bejrzał weksle i spytał:

— Ile też Waśku dostał pieniędzy od 
Berka?

— Ja myślę, że nie więcej jak trzysta, 
boć tyle Kaście wypłacił, a chciał mi 
powiedzieć zkąd ma pieniądze. Wiem, 
że od Matusi mojej nie wziął, choć ona 
ma w skrzynce trochę grosiwa.

— Trzysta.... trzysta....—powtarzał 
pan Sinobocki — jedenaście set—to gru
ba różnica. Oj głupi Waśku, głupi, dał 
się złapać mądremu Berkowi.

W tej chwili jakby na zawołanie wró
cił z pola Waśku i wszedł do izby.

— A widzisz! Sam pan nauczyciel mó 
wi, żeś głupi!

Waśku stanął jak wryty — otworzył 
gębę, jak studnią głęboką i nie wyrzekł 
słowa. Snąć uwierzył, że głupi.

I była to chwila stanowcza w jego ży
ciu — bo chłop, któremu kobieta w oczy 
powie że głupi, a on na to nic nie może 
odpowiedzieć—zginął w jej oczach.

Maryśka też od tej chwili ujęła berło 
rządów w ręce, a Waśku raz na zawsze 
został pozbawiony panowania. I spra 
wdziły się ludzkie przepowiednie!

(Dokończenie nastąpi).

Z nielicznego szeregu weteranów z 
r. 1831 anioł śmierci coraz więcej zabiera 
ofiar. Dwaj weterani zasnęli w Panu w 
Anglii. Kazimierz Mazanowicz, żołnierz 
wojska narodowego w r. 1830 i 1831, 
zmarł 18 czerwca 1883 w Anglii w Swin- 
den, mając lat 84. Zostawił żonę chorą 
i kilkoro dzieci. Miał pomoc od rządu i 
od Tow. Przyjaciół Polski podczas swej 
długiej choroby — umarł opatrzony śś. 
sakramentami, odwiedzany był parę razy 
w tydzień przez księdza miejscowego, 
który doniósł o jego prawdziwie chrze- 
ściańskim zgonie majorowi Szulcze- 
wskiemu.

Walenty Ś wierczewski, żołnierz z roku 
1830 i 1831, zmarł w Londynie 7 lipca w 
81 roku życia.

W Nancy we Francyi umarł w dniu 6 
lipca Kazimierz Nobis, oficer w’ojska pol
skiego z r. 1831.

W Richmond, Va. zmarł w dniu 24go 
czerwca dr. Jan Bartowski, syn Jana 
Bartowskiego, profesora języka angiel
skiego w liceum w Nancy. Urodzony w, 
Irlandyi, a wychowany we Francyi, mło 
dy Bartowski w 18tym roku życia, na 
odgłos powstania w 1863 r. puścił się do 
Polski i walczył w szeregach obrońców 
polskiej niepodległości w województwie 
Krakowskiem.

Za powrotem do Francyi, po upadku 
powstania ukontynuował nauki medy
czne w Nancy, gdzie był następnie lęka 
rzem w szpitalu obłąkanych.

Pragnąc żyć w kraju zupełnie wolnym, 
udał się przed dziesięciu laty do Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki. Po
wodzenia był pewnym jako medyk, pe
łen nauki, zwłaszcza, że za Oceanem brak 
jest dobrych lekarzy. Odznaczał się przy
tem niepospolitym talentem muzykalnym. 
Znajomość doskonała języka angielskie
go i francuzkiego, wiele mu dopomagała 
w jego zawodzie.

Od kilku lat osiadł w Richmond, w 
Wirginii, gdzie się ożenił i wielce był 
szanowanym. Tam go śmierć zaskoczy
ła, przeżywszy lat 40.

"W.
-------- :o:--------

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu N obie ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj - ,

MAGAZYS STO JOW
----- -- dla-------

Dam, Panien i Dzieci. 
®“Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich .obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Napory latowc^ zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze 'zado- 
wolnie żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Siemińska,
679 Milwaukee Avenue.

Baczność! korzystać z czasu! 
----- o-----

Tama a najlepsza miejscowość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.
------ )°(-------

Kompania kolei żelaznej Chicago * North
western posiada tam 700,000 akrów bardzo do
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doL 

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pół pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu
ralnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, obradzają obficie wszelkie produkta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G. A. Klupp,. 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompami kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krotce ce^a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofi u w Chicago, 678 Milwaukee Ave., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró
ży regulować przez Chicago, maja przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Ćo: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastaną, przybyłego po
ciągiem z Chicago o godzinie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają'sfę jako' 
gotowizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

O. A.. KLUPP, 
główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co. 

678 Milwaukee Ave. Chicago.

FARMY! FARMY!
—IDwdl—

PONIATOWSKI, MAKATHON CO. WIS.
Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl

nie się rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj
ny, kfimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku
pili, lecz dopiero później na nim się osiedla. Zbo
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do
brze się łam udają. Grunta te pokryte są pię
knem, twardem drzewem, które można na po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, p:ła i t. d.

Cena za akier jest od 6ł do' 8 doi.
Część sumy kupna powinna być zapłacona za
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety i t: d 
zgłosić się można do:

T hA Helinski
in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin str, Milwaukee Wis.

Grochowski,Kilinskś i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave.

pomiędzy Noble i Cleayeb ulicami.
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY

-'.-SKŁAD-'.-
T o w a r o w Ło k c i o w y c b 

m GOODS 8T0U 
łaskawym względom szanownej publiczności

ANTONI KADOW,
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ

wmii noiwi
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach!

ANTONI KAI>OW,
3 Tell Place, rog Milwaukee ace. 

blisko Noble ul. CHICAGO

W. Majewski, M. D.
Praktyczny Polski Lekarz 

g^,ma teraz biuro
w swojej APTECE 

rog North Ave, i N. Halsted Street- 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejscowym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
stwa.

DR. KAROL VENN
Lekabz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

! od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

KAFRTY OKRĘTOWE- 
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE

Z Antwerpii, Hamburga, s Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również 

KOLEJOWE
z New York West, i North West, wyrabia:

jakoteź przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła 

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę, 
Ur-aUle^s corner Noble Sts. Chicago, 111 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

JAN HAUBEB,
MAUmiTOBNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

300 FARM

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SC0NSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa 
na powyższej mapie w bliskości Green Bay. i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne. 

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

119 "West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH 
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWA8IGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

Josepłi
FRAKI YCZNY KO WA CZ KONI,

No. I Elston ave rog Milwaukee ave.
CHICAGO, ILL.

Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.
Za wszelką robotę gwarantuję

Nabyłem prawo używać sławnego
LOCKIE HOBSE SHOE PAD

Tego wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wydosko 
nalił niezmiernie. Rozliczne k. rz z o i tego do- 
datka u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo
żna było dawnie i sztuczki dokonać. Przypro
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o korzy 
ściaeh, kowania ich takiemi podkowami Moje 
hssło jest:. Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

S/an. Pan Lokie. Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wynalazku twoim co do nowego urzą
dzenia podkowy, i praktyczność tego wynalazki 
bliżej dojrzałem, postanowiłem sob e, zanim mój 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przy mać, że przyrządu Twego przy następują
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przy gniciu strzałki (Canker), przy raku 
strzałku (Tbrush), jjrzy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej p ideszwy (Pumiced foot), 
przy łupaniu się kopyta (Sand Crack), przy sko
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification of the Sat- 
eral Carthilages), przy zatknięciu się (Laminitis 
founder), zakulawieniu (Navicular Joint Lanie 
ness), przy zagwoź lżeniu się, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszę się, że za pomocą tej podkowy to osię 
gnę, com osięgnąć pragnął; dla tego tę podkowę 
każdemu właścicielowi koni spokojnem sumie
niem zalecić mogę. Z. u.

res. W. OliieaŁj-o sive. 184
Dr. J. St. ZUDRKDIi weterynarz.

Dra, Zu.erls.el 
IMPRUYED

CONDITION POWDER
dobry dla koni i bydła na zaostrzenie apetytu do 
żarcia i na różne choroby wewnętrzne i zewnę
trzne. Do NABYCIA W APTECE

R. JENTZSCH’sa
G2O 31:1 >vłinl<ee aveiine

CHICAGO, - - ILL.

LOCKIEsa 
LINIMENT NA KOPYTA

dobry na zwilżenie, złagodzenie i zmniejszenie 
zapalenia lub febry w koński«m kopycie. Także 
na liszaje, odciski itd. • Fabrykowuje i przedaje

Dr. ZUKRKIML.
620 Milwaukee avenue 

Cena 50 c. CHI CA (I O, ILL

I KARTY OKRĘTOWE
Do EURO DY i z EUROPY 

-  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Mm Mmi
Parowców Bremenskich 

North German Lloyd, 
i BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN “ BALTIMORE

I NAPO WRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podaj a w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacić.. *

Na linii Bremensiej kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaj e.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI, 
rogr INToble i Mil-waukee awc. 

^a-O-msTsrT-crjFŁ  ̂
Parowców BremkAskich

North Herman Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazna.

na linii Bremenskiej kosztuje 

Twlko $37.30 
pod/róż z Berlina do Chicago. 

Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 
wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cente 
W-S. BORKIEWICZ, - La Salle, III 
OENUllALNA AGENTURA 

PAROWCÓW BREMENSKICH
INoi-tli German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko Jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111, bc 
gdzie przez wodę mniej żądaja, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Ul.

Jan. G-ale-wsl^j
w Green Bay, "Wis.

Agent Północno--Nieniieckiego

Hipr^o<Ia,je 
^-:KARTY OKRĘTOWE 

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRU1NTOW I FARM 
(■pojak im jtanszej eenie.-l 

Anthony M. Conus, 
712 Gratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZEDAJE  

KARTY okrętowe 
po j:tl<imj tu j cenie

zarazem Agwt Gazety Katolickiej

KARTY OKRĘTOW
tóTPO NAJTAŃSZYCH CENACH^f

ElŁKerta,
W LEMOJ^T, 1LL

Zarazem jest aerentem Maszyn do szycia „New 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

PIOTR KIOLBASSA.
NOTA.RJUSZ

PUBLICZK V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

manta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalno. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem
115 DITISION ULICY 

CłaJLoagro - 111.

«T. 1
------- UTRZYMUJE-------

GROCERNIA
i

-OT-

■:-SKŁAD-:.MAKI-:.
JPaszy, Owsa, Korn itp. 

pojak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St. 
Marceli Gaworski

HANDEL RZEŻNICKI.
— Wszelakiego gatunku —

MięSA ŚWIEŻEGO, I WgDZINY i KIeIbaSY. 

456 Noble st. Chicłgo III.



Czynności pasterskie 
ks. Biskupa Hryniewieckiego.

Ks. Biskup Hryniewiecki, o którego 
działalności już pisaliśmy, wierny jest 
tylko zasadom, wypowiedzianym w swej 
mowie przy objęciu rządów dyecezyi. 
Ważniejsze ustępy z tej mowy brzmią:

Oto mili moi bracia w Chrystusie, jak 
dopiero słyszeliście, podobało się Najwyż 
szemu Namiestnikowi Chrystusa, wido 
mej głowie Kościoła katolickiego, N 
Papieżowi Leonowi XIII i N. Cesarzowi 
Aleksandrowi, mnie słabego i niedołęż 
nego, nie dla żadnych zasług moich ani 
zdolności, ale wolą Boga Wszechmogące
go, nominować pasterzem dusz waszych i 
opiekunem duchownym osieroconej przez 
okoliczności i pozbawionej przez lat 20 
przewodnika duchownego tutejszej dyece 
zyi! Tak tedy, mili bracia, zgadzając się 
z wolą Boga, obejmuję rządy winnicy 
Pańskiej, zarosłej znacznie chwastami, i 
będę pracować do ostatniego tchu i do
póki mi sił starczy, będę pasterzem ow
czarni tutejszej i rozproszone owce moje 
kierować będę na proste ścieżki, prowa
dzące do królestwa Niebieskiego; będę 
przy tern prosić Boga, by was natchnął 
zgodą, wiarą, miłością i—nadzieją! Lecz 
i wy zacne duchowieństwo tutejsze, spo
dziewam się, że ze mną wspólnie przykła
dać się będziecie do pracy i będziecie po
mocą w niesieniu pociechy duchownej 
dla biednego ludu dyecezyi tutejszej,
będziecie 
chwastów
tern mam
prowadził

pracować nad wyplewieniem 
z winnicy Pańskiej, bo przy- 
zapytać was kapłani: kto do 
dyecezyą tutejszą w czasie jej

sieroctwa do moralnego upadku? kościo
ły niektóre do ruiny? owce do błąkania 
się po manowcach? Wyście to bez głó 
wnego pasterza winni byli prowadzić lud 
po ścieżkach Pańskich i sami z onych nie 
zbaczać, lecz jako sól ziemi powinniście 
byli strzedz powierzone wam, choć cbwi 
Iowo, parafie i rządy nad ludem od ze
psucia obyczajów. Lecz dziś widzę, że 
wiele, wiele pozostaje niespełnionem, 
wiele zaniedbanem. Ja lubo niosę wam 
różczkę oliwną pokoju, wiary, miłości i 
przebaczenia, jednak, gdy kto od tej em 
bierny odstąpi i zechce wojny, to ja lubo 
słaby ciałem, ale potężny duchem Bożym, 
wsparty powagą Głowy Kościoła i powa
gą monarchy Aleksandra III, przyjmę 
wojnę! Ale niech każdy pamięta, że kto 
mieczem wojuje od miecza ginie; ja go 
mocą mi daną od Kościoła pozbawię go
dności kapłańskich, pozbawię samego ka
płaństwa i wyrzucę złą owcę z owczarni 
mojej i nie dopuszczę wilkom pastwić się 
nad owcami mojemi. Nie wyróżniam 
sprawców tej sromoty i niemam nikogo 
na myśli, ale mówię do wszystkich ogól
nie a winnych wszyscy poznają i sami 
siebie poznacie. Teraz zwracam się do 
was młodzi duchowna, którzy kształcicie 
się na przyszłych kapłanów, na rozsiewa- 
czy słowa Bożego, którzy macie nieść dla 
przyszłych pokoleń wiarę, miłość i zgodę, 
którzy macie zaszczepiać moralność w 
społeczeństwie i być przewodnikami na 
drogach Pańskich. Otóż, jak wiara bez 
dobrych uczynków martwą jest, tak i sło
wa nie potwierdzone czynami, czcze są, a 
zatem kształćcie się we wszystkich cno
tach chrześciańskich; winniście przodo
wać wiarą, miłością, prawdą i nadzieją. 
Kto ma przewodniczyć ludowi, ten sam 
musi posiadać doskonałości religijne i 
cnoty społeczne. Ja będę was wspierać 
radą, będę czuwać nad wami, będę mo 
dlić się za was, będę prosić Ducha św., 
by was natchnął mądrością i darami swo- 
jemi, będę codzień z wami a wasze cnoty 
i. postępy w nauce duchownej będą na
grodą moją, będę tem szczęśliwy, że pod 
okiem mojem wykształcą się godziwi ka
płani i moralni przewodnicy społeczeń 
stwa. Wam codzień trzeba więcej dosko
nałości, bo Kościół coraz w cięższych zo- 
staje warunkach, ale powinniśmy wie
rzyć, że bramy piekielne go nie poruszą. 
Lecz jeśli z was kto mili bracia chce słu
żyć Bogu i mamonie, kto chce rozdzielić 
się między Bogiem a światem, niech wie, 
że dwom panom służyć nie można, kto 
chce być kapłanem dla karyery, dla wi
doków doczesnych, niech zawczasu wyno 
si się, niech idzie zkąd przyszedł, do swo 
ich! do świata! Bo ja nie położę ręki mo
jej, nie nazwę tego kapłanem, o kim nie 
przekonam się, że z poświęceniem siebie 
chce służyć Bogu i Kościołowi.

Potem przemówił do obywateli, zale
cając starszym braciom, by byli sprawie 
dliwymi względem młodszych i byli ich 
przewodnikami, bo ten tylko naród jest 
szczęśliwy i poważany od innych, gdzie 
wszystkie stany od góry do dołu związa 
ne są braterstwem, sprawiedliwością i
miłością. Inaczej społeczeństwa istnieć 
nie mogą i zostawać zawsze będą w po
niżeniu.

O stanie dyecezyi wileńskiej pisze korę 
spondent wileński do Kraju pod dniem 
25 czerwca (7 lipca) co następuje:

Z najwyższem uznaniem a razem i otu
chą śledzimy pierwszych kroków ks. Bi
skupa Hryniewieckiego, wykonywane w 
rozmaitych kierunkach, z których prze
ważne na razie zajmuje miejsce zacie
śnienie nazbyt rozluźnionych węzłów kar
ności kościelnej. Niepodobna zresztą o- 
czekiwać rychłego uporządkowania stó 
sunków kościelnych, ponieważ nie łatwo 
od razu to odrobić, na co się składało ca 
łe lat 20.

W ciągu lat 20 ludność katolicka dye
cezyi zmniejszyła się przeszło o 8 procent, 
liczba parafialnych kościołów przeszło o 
20 pret., a ilość kapłanów o 43 pret.; ina
czej mówiąc, gdy przed 22 laty w dyece
zyi wileńskiej przypadał 1 kościół para
fialny przecięciowo na 2973 osoby i 1 ka
płan na 1486 osób, obecnie posiadamy 1 
kościół parafialny na 4621 i jednego ka 
płana na 3225 osób.

Po odjęciu ostrobramskiego probo
stwa księdzu Żylińskiemu, z polecenia 
Biskupa poruczonem było księżom Ko- 
źmianowi i Kopciegowiczowi zlustrowa
nie funduszów i skarbca Ostrejbramy, 
według inwentarza z 1862 r, Łatwo było

przewidzieć, że zadanie nie jest łatwe i 
do spełnienia prawie niemożebne. Przed 
laty liczono Ostrobramę za najbogatszą 
parafią na Litwie, przynoszącą znaczne do 
chody, co najmniej 60,000 rs., a zdanie 
to zapewne nie będzie zbyt przesadzo 
nem, skoro jedna skarbona kościelna da
je 5000 rocznie. Z drugiej zaś strony 
wiemy obecnie, że w ciągu tygodnia, ko
ło Zielonych Świątek, kiedy tysiące wie
śniaków przeciągają przez Wilno, udając 
się do Kalwaryi Werkowskiej, wpłynęły 
do kasy ostrobramskiej znaczne sumy 
(blisko 17,000 rs ). Tu właśnie nadmie
nić nam wypada, że z rozporządzenia ks. 
Biskupa część powyższego dochodu obró
coną została na seminaryum dyecezyalne, 
bardzo skromnie uposażone, którego byt 
bezwątpienia odtąd znacznie się polepszy. 
Lecz wracając do lustracyi zanotujemy, 
że niezależnie od tych strat, jakie się o 
kazały w ofiarach fantowych, obliczają* 
jak o tem dokładnie jesteśmy poinformo
wani, że “niewiadomo dokąd się podzia
ły” tak zwane obligacye, czyli ofiary na 
msze św. i litanie, składane w ciągu 20 
letniej prawie administracyi ks. Żyliń
skiego, a które stanowią według jednych 
35,000 rs., według zaś bardziej dokładne
go rachunku innych nie przenoszą 25,000 
rs. rocznie; w każdym jednak razie od 
5000 do 7000 rubli. Z tych sum, na 
które zapewne więcej się składały dwu
złotówki wieśniaków, niż pańskie talary, 
żadnego dotąd rachunku nie zdano i po
dobno nie będzie go nigdy, ponieważ ża
dnych odnośnych ksiąg rachunkowych 
nie okazało się. Beat u s qui ten et.... 
Cokolwiekbądź więc piszą o rozpaczli 
wem materyalnem położeniu obecnem ks. 
Żylińskiego, który, nawiasem mówiąc, 
jest w' stanie blizkim niepoczytalności po 
wyższe fakta z dziejów Ostrejbramy mo 
gą posłużyć za komentarz do owych żalów.

Sprawa najbardziej właściwego obsa 
dzenia parafii, związana ściśle z kwestyą 
karności kościelnej, jest właśnie w tej 
chwili na porządku dziennym. Ściśle mó
wiąc, do liczby niewłaściwie obsadzo
nych w samem Wilnie, zaliczają się obe
cnie 3 najgłówniejsze parafie, jako to: 
pobernardyńska, św. Ducha (podomini- 
kańska) i św. Jana. W dalszym ciągu 
wypada nam tylko zanotować jeszcze je
den fakt smutny, że proboszcz parafii po- 
bernardyńskiej, ks. prałat Kopciegowicz, 
z powodów wyłącznie kanonicznych zo
stał przed kilku dniami zasuspendowany 
a divinibus, w skutek czego niezwłocznie 
rezygnował z probostwa i urzędu asesora 
konsystorza. Nie mamy prawa przesądzać 
dalszych zamiarów i czynności ks. Biskupa 
których wykonanie w obec dzisiejszej sy- 
tuacyi winno być i jest nieskończenie oglę- 
dnem, pobłażliwem i liczyć się z wielora- 
kiemi czynnikami; wszakże to tylko twier 
dzić możemy, że jakkolwiek położenie 
jest zbyt trudne, ks. Biskup stanowczo 
dąży do wypowiedzianych w swej inau 
guracyjnej mowie celów. A na tej nie 
różami usłanej drodze, czeka go tylko 
najwyższe uznanie i poparcie całej ludno
ści katolickiej. Z kolei zwróconą będzie 
zapewne uwaga i na materyalny stan ko 
ściołów wileńskich, z których znaczniej
sze, jak św. Jana i pobernardyński nie są 
w należytym porządku. Pierwszy z nich, 
pomimo powierzchownej czystości, wy
maga oddawna, zwłaszcza dach kościoła, 
kapitalnej reparacyi, a na taką zdobyć 
się niewątpliwie może bogate probostwo. 
Co się tyczy drogiego, wnętrze pozostaje 
w wielkiem zaniedbaniu i czystością wca
le się nie zaleca. Z pomniejszych kościo 
łów naszego miasta, filialnych i tak zwa
nych uadetatowych, zapomniany kośció 
łek św. Stefana jest w stanie najbardziej 
opłakanym. Z innych czynności ks. Bi 
skupa zanotujemy szczegółową lustracyą 
kościoła katedralnego i skarbca, zawie
rającego w sobie niemało szacownych pa
miątek historycznych, a także zwiedzenie 
zakładu Towarzystwa dobroczynności, 
którego Biskup wileński jest honorowym 
członkiem z urzędu. Idąc w ślady swych 
poprzedników, którzy tę instytucyą zało 
żyli i przez długi czas byli jej prezesami, 
ks. Biskup Hryniewiecki złożył w ofierze 
roczną składkę w ilości 100 rs., a po nie- 
jakimś czasie przesłał zakładowi na przy
odziewek dla ubogich, na dwóch furach, 
przeszło 5 tysięcy arszynów płótna, po
chodzącego z ofiar świeżo złożonych przez 
włościan naszych w Ostrejbramie w cza 
sie Zielonych Świątek. Bezwątpienia, że 
gdyby te ofiary z lnu i przędziwa, przez lat 
tyle składane u cudownego obrazu, były 
chociażby w części użyte w podobny spo 
sób, tysiące biedaków przyodzjaćby nie
mi było można. Ostatecznie ks. Biskup 
wziął sobie do eerca losy tej instytucyi i 1 
przyrzekł swoję czynną opiekę i pomoc.

Być może, że nie tu właściwe miejsce 
mówić o niezmordowanej gorliwości ks. 1 
Biskupa w przewodniczeniu obchodów 1
większych uroczystości kościelnych, u-
dzielaniu bierzmowania w dni powsze
dnie, wyświęcaniu kapłanów itp. sprawo 
zdawcy wszakże nie wolno zamilczeć o 
owych tłumach ludu, zalegających ko 
śc:oły, gdzie celebruje pasterz, który 
zwykle po skończeniu sumy, bez wypo
czynku, bierzmuje do godziny 4 a niekie
dy i 6 wieczorem. Ta niezwykła, jak na 
dzisiejsze czasy, czynność daje się tem 
poniekąd wytłómaczyć, że całe pokolenia 
urosły nie widząc Biskupa, że na dzie
siątki tysięcy można liczyć tych, którzy 
byli dotąd pozbawieni bierzmowania. W 
jesieni, jak utrzymują, Biskup ma wyko 
nać kanoniczny objazd swej dyecezyi i 
zwiedzi najprzód gubernią grodzieńską.

Nowe korki do butów. Wynalazek 
teu, zresztą bardzo praktyczny i użyte
czny, polega na tern, że w zwyczajnym 
korku przymocowaną jest kapsułka z mo
siądzu do małej tarczy obrotowej. W 
kapsułce znajduje się kawałek kauczuku, 
po którym się chodzi i który łatwo po u 
życiu nowym kowałkiem zastąpić aię da. 
Aparat ten uznano za bardzo praktyczny 
nie tylko dla chorych, ale i dla zupełnie 
zdrowych nóg. Powyższy aparat już we 
wielu krajach został patentowany. Przy 
krukwiacb u inwalidów itd. także okazał 
się ten aparat bardzo praktycznym.

Lato przed stu laty. dziele Gd 
berta Whites “Natural-history of Sel- 
born” napisano między innemi: “Lato 
roku 1783 było istotnie zdumiewającem 
i złowrogiem pod względem obfitości 
groźnych zjawisk w przyrodzie; oprócz 
bowiem strasznych meteorów i burz nie 
słychanie srogich, które przerażeniem na
pełniły ludność rozmaitych hrabstw an
gielskich, nadzwyczajnem zjawiskiem te
go pamiętnego lata był gruby pomrok w 
rodzaju dymu, który zalegał nie tylko 
wyspy wielkobrytyjskie, ale także konty
nent europejski i obszary ziemi po za 
nim, jeszcze przez pewną część lata. Ludz
ka pamięć nic w tym rodzaju nie zacho
wała z lat dawniejszych. Według zapi 
sków, które prowadzę, uważam, iż osobli
wsze to zjawisko natury obserwowałem 
od dnia 23 czerwca do 26 lipca w któ
rym to czasie zrywały się wiatry z róż
nych stron świata, ale żaden nie zdołał 
dokonać najmniejszej zmiany w powie
trzu. W porze południowej słońce wyglą 
dało tak blado, jak księżyc przysłonięty 
obłokiem i rzucało rdzawe jakieś światło 
na ziemię i przedmioty, szczególnie zaś 
było oblicze jego mętne i zakrwawione o 
wschodzie i zachodzie. Przez cały ten 
czas gorąco było tak straszliwe, iż mięso 
w dniu zabicia wołu już się psuć zaczy 
nało i zaledwie jeść je było można, a mu
chy w takich rojach kręciŁy się koło dróg 
i opłotków na wsi, że konie i trzoda do
prowadzone były do szaleństwa, a wszel
ka jazda w najwyższym stopniu była nie
przyjemną. Ludzie na wsi z zabobonną 
trwogą spoglądali na smętne i krwawe 
oblicze słońca, jakoż w rzeczy samej na 
wet najświatlejsi mężowie mieli dość po
wodów do lękania się. Przez cały czas 
wspomniony Kalabria i część Sycylii szar
pane były trzęsieniami ziemi, a u wy- 
brzeży Norwegii wynurzył się wulkan z 
dna morskiego.” — Milton już na sto lat 
przedtem musiał być świadkiem podo
bnego zjawiska w Anglii, jak o tem prze
konywa opis oblicza słonecznego w pier
wszej księdze jego “Raju utraconego.”

Żarłok. Paryż niedawno utracił w sku
tek śmierci, największego swojego żarło
ka, w osobie niejakiego Alfreda Mou 
chet. Był to chłop długi a chudy, z nie
zmiernie dużemi rękami i nogami. Jako 
pośrednik w handlu końmi, Mouchet za
rabiał dziennie 5 do 6 franków, lecz do
chód ten ledwie go mógł ochronić od 
śmierci głodowej. Zakładano się często 
o potęgę jego apetytu, lub znajdowali się 
nieraz amatorowie, którzy chcieli go wi
dzieć jedzącego i chętnie dla tego “fun-

■Wielka, Burlingtonska, Kolei

Denar Jt

B U K L1N GTON • ROUTE 

(Chicago, Burlington & Ouincy Railroad.)

CrelgnUiaFuSWan

Na Północ i Południe.
Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich 

i Pulmana pałacowych shperów złożone, odcho
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
Albert Lea do St. Paul i Minneapolis: Parloro 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 
ledna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
i Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, iDen- 
ver, Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako

Na Wschód i Zachód.
Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe 

wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia 
bezpł tne), wagony do palenia (smoking cars), 
z krzesłami obracajacemi się, Slipery Pulmana 
i sławne C. B. & jadalne sale odchodzą co
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines. Chi
cago, St. Joseph, Atchison & Topeka. Jedyna 
tylko prosta i j'ednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, cała 
drogę te same wagony pomiędzy Indianapolis 1 
Council Bluffs przez Pejria Łączy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

|
£ i

Najlepiej wyekwipowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.
T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 

i Generalny Zawiadowca.
PERCEVAL LOWELŁ, Generalny Agent. 

Pasażerski.

■a
fis

ISA

I

KRfiLEWSKA-NIEIIEmWZKALIMAPAROWCOW
<Wr®R»AM I MW-IW
KOMPANIA POSIADA ! UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH 

new-yorkskich parowców 
----------także linie do--------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Kenie i do holenderskich posiadłości w Wschodnirh 

Indy ach regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

pasażerowie mogą NAB1WAC karty okrętowe na 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECIN! 
Z FRANCYL BELGII, WŁOCH I Z HOLANdL.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronił: podróżnego od unjzyskiwań i zdzierstw^ dołączamy i dogodność, 
łe podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych.

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy gfę zgłosić do:

$37,

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.

I

25 S. William St, New York.

Anto® BoeaeH, 

90 La Kalle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago,
ALBO BO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska 
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana

THEO ER^^mq^ C°r Noble Sts‘ Chic 
RUDZIŃSKI, Milwaukee. Wis

JOHN GAJEWSKI, Green Bay, WisA. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich, .juan llajb; W8KI Green Bav 
W. BUDZYŃSKI, 9 Oarlisle St New York, N. Y. JOHN STARSZAK Lemont ni 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. j——---------—’ *•
TUCKER & JANICKI. Berlin, Wis.

' -łJoLLIOII V, J.1L
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis. 
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjt ciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO ŁLOYDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

Srawiło się do końca roku 1881 przeszło
>9 osób.

Parowce tej kompanii:

dowali” mu “śniadanko”, które zazwy- LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
czaj składało się z indyka, 6 dot7 funtów w diicagfo
baraniny, funta sera, kilku funtów chle- ZALEGŁE! Z UBIEGŁEGO TYGODNIA 
ba i wiaderka (10 do 12 litrów) wina. O- Żądając listu na poczcie, należy podać 
prowadzający z rzemiosła cudzoziemców urzędnikowi numer, pod którym nazwi- 
po Paryżu często sprowadzali ciekawych sko w poniższym spisie jest umieszczone.
do Moucheta, a pewnego razu sprowadzi- 507 Baczyński A.

’ / • 609 Bar^ak Łukaszktóry z Niemiec czy tez z 510 Barczykowski Fr.li Anglika, 509

Austryi umyślnie przywiózł był z sobą 618 Bloch Ignacy
< , J r , ... . 522 Brzanzowski Piotrniemniej słynnego żarłoka, niejakiego 524 Brożek Antoni

522

Hansa Dietricha, w nadziei, iż tenże po- 626 Bajan Józef 
’ . , 531 Cech Józe.

kona Moucheta. Turniej pomiędzy zapa-1 534 Czocek Jakob
Dywisz Józefśnikami tymi trwał dwie przeszło godzi- |43

ny bez przerwy; obaj “pracowali” z naj- 550 
większem wysileniem, w końcu jednak $$$ 
Dietrich nie mógł wydołać przeciwniko- 587 
wi i skapitulował. Pokonany żarłok skon.

Dumkę Mina 
Dutkow~ki Mich. 
Frickowski Jan 
Gruszka Jakob 
Gruźlinski Jan 
Hipka Sixtus 
Janowski F.

sumował był wówczas ośm funtów bara- 618 Joźwiak Wawrzyn 
Katerla Fr.niny i tyleż drobiu, można więc sobie 621

626

655 Lowczynski Dr.
662 Malerynski Lec n
665 Małek Jan
672 Micański F.
687 r owotny August
689 Oleśnicki Albert
694 Papyszka Michalina

699
700

Pe ski J.
Petrowski Józef
Piasecki Frank

702 Piochacz Jan
707. Prozorski Jan 
716 Robinski H.
752
753
754
760
763
764

Kkcznowski Mich.169

Skoraczy..ski Nat. 
Sluka Wacław 
Soniak Bo iadzko 
Suchy Józef 
S 'opko Andrzej 
Szymańska Józefa

wyobrazić, ile skonsumować musiał zwy- 627 Klein Józef
, T . a. • • nr v x f6S5 Kandziorski Fr.cięzca! Lecz po tym turnieju Mouchet 644 Kwidera Józefina 71635

Jgowski Ja i 
771 V. Radecki

nabawił się przecież lekkiej niedyspozy- 645 Kwidzinski Fr.
cyi żołądkowej. Lekarze często badali je
go fenomenalny organizm, a w r. 1877 
dr. Lachat złożył o nim paryskiej akade 
mii medycznej nader uczone sprawozda-

784 Wreski Jakob
787 Żabiślak Jan
7yl Zeprzatka Jan

P O KU I T O W A Hi I A.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLiCKą:
nie, według którego człowiek ów przed- jan Marach, St. Louis................  
stawiał najjaskrawszy przykład nienatu- Wincenty Szczęsny, Milwaukee.
ralnej żarłoczności ze wszystkich, jakie J- Lotterbufer, St.Louis....
, . i , , • , . -r> z Fr. Daniszew.cz, Exeelsiorkiedykolwiek obserwowano. PorównaćJ Wm. Hutsch, St. Louis......
z mm można chyba takiego Baske, albo Michael Neuman,
Loriona, który zjadał dziennie 15 funtów Martin Nowacki, 
chleba. Mouchet umarł na uciążliwość Martin Lijewski
żołądkową, której się nabawił jakiemś o- 
kolicznościowem śniadankiem.

SZKOŁA WIKCZORNA 
OF°): Języka Angielskiego ;(HF* 

w Brooklynie i Nowym Yorku 
24 godziny miesięcznie $5.00 doi.

E. Odrowąż. 287 Jay str. 
Brooklyn, IN.YT.

Poszukiwania

Uprasza się uprzejmie p. Alexandra 
Raczyńskiego, który po powstaniu wyje
chał do Ameryki i według opowiadań 
kolegów ma być w New Yorku przy fa
bryce zapałek, by dał wiadomość o sobie 
do Gazety Katolickiej. Proszą o to 
siostry tegoż Marya i Paulina. W po
wstaniu był pod przybranem nazwiskiem 
Alexandra Bukowskiego, gdyby taż wia
domość nie doszła samego p. Raczy ń 
skiego prosi się innych wiedzących co o 
niem, by wiadomość do redakcyi podać 
raczyli.

Maryanna Krawiecka poszukuje brata 
swego Bolesława Krawieckiego, który 
przed dwoma laty przebywał w Chicago, 
proszę donieść pod adresem:

Maryanna Krawiecka, La Salle, 111.

Organista i Nauczyciel jest potrze
bny przy kościele Śgo. Stanisława w No
wym Yorku od Igo Września.

Kandydaci raczą się zgłosić po infor- 
macyę do: Rev. H. Klimecki

45 Stanton str. New Yoi k, N. Y.

Na przedaź Saloon w dobrem miej
scu przy polskim kościele. Warunki na 
der łatwe. Zgłosić się można pod No. 
49v,4. 712 17th str. Chicago, III

Adres do Sekretarza Zjednoczenia 
Polskich Katolickich Towarzystw Brat
niej Pomocy w Ameryce:

Józef Krzemieniecki

Manistee,

Bill Jurkowski... “ .....
Józef Murach, Port Austin......  
Karol Bartz, Chicago  
Emanuel Jałowy “   
Jan Pankanin... “   
Juliusz Okcń..., “ ..............
Martin Nowak, Baltimore........  
Albert Bautch, Independence.. 
Jan Olbiński, Milwaukee......... 
Jan Szostakowski, Chicago...... 
Frank Zbilski, Sag Bridge........  
Pelagia Skrzycki, Phila elpbia. 
Fr. Mawicz, Pullman................  
Józef Ratka, Bloomington......... 
A. K. Skory, Gran i Rayids..... 
Frank Myszewski. Europę......

.. 2 oo 
.. 2 oo 
.. 2 oo 
.. 2 oo 
.. 2 oo 
.. 2 oo

2 oo
.. 1 oo 
.. 2 oo 
,. 2 oo 
.. 1 oo 
.. 1 oo 
.. 1 oo 
.. 1 oo 
.. 3 oo 
.. 2 o o 
.. 2 50 
,. 1 oo 
.. 2 oo 
. 1 oo 
. 1 oo

.. 2 oo 
.. 4 oo 
.. 1 75

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

KAI>A. Jla M/LTEK.
Mrs. Winslow’s Soothing Syrup powinien 

zawsze bvć używany, i dy dzieciom ząbki wy
chodzą. To sprawia ulgę dziecięciu od razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu ji st przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię 
kcza dziąsła, oddala ból wszelki, zwt lnia wia
try, reguluje wnętrzności i jest najlepszym środ
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn.

Cena butelki 25 centów.

INoDle ulióa(;“W

PRAKSHH KOZŁOWSKA 
piorg czysto i dobrze, bieliznę białą i kolorową 
— używam czystego mydła do prania — nie ża
dnych palących i niszczących bieliznę materya- 
łów. Przyjdźcie i pfzkkonajcte się.

PRAKSEDA KOZŁOWSKA
572 Noble str. CHICACO, ILL.

PIOTR ŁUKA-:-

HPUBLIOZNYH 
Wyrabia wszystkie, prawne papiery 

------1 D( KUMENTA----- 
Pośredniczy przy umowach, kontraktach, 

przedaźach i t. d. Wystawia zapisy i hypoteki, 
także KARTY OKRĘTOWE

I Marcin Kurszewski
w Stevens Point, Wis.
Pośredniczy w sprzedawaniu GPUNTOW i
LOTÓW w mieście i w całym Portage Co.
Przedaje KARTY OKRĘTOWE 

z Ameryki do Europy i odwrot pj najtańszych 
cenach.

Wyrabia dobre hipoteki WARANTY DEED 
i pośredniczy także w dzierżawieniu farm.

Zarazem utrzymuje agencyą pism polskich.
Ofis: w Rynku w no ym murowanym domu, 

drugie piętro nad A. M, Fox & Co. 48vxn

Braunschweig, 3200
Nuernberg......  3200
Ohio................ 2500
Leipzig.......... 2500
Baltimore....... 2500
Berlin.............. 2500

tonów, kapitan Unduetch:
“ Jaeger, 
“ Meyer.
“ Pfeiffer,
“ Hellmers,
“ Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład. .$30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 

Z R RE MEN DO BALTIMORE
Pokład. .$27.00 w papierach.

SOKu.p,
^2^ Milwaukee Avtuiue.

POLSKI SKŁAD

Pieców Kuchennych i Pokojowych

Z Przylądków Skandynawskich..................$30.00
Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Niemowlęta darmo.
Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 

z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
tbrough tykiety odraza wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy maji na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okrę- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT maja 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy a 
zap > taniem do:

A. Schumacher & Co.
5 South Gay St Baltimore, Md.

-----albo do:------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago

Z Berlina 
z Poznania 
z Tc runią

do Chicago. .$37 30
. 38 75

piece ku<-henue o l do S4O
piece pokojowe od do S1O

z Inowrocławia “ 
z Mogilna “ 
z Nakła “ 
z Gniezna “ 
z Piły “
z Chojnic “ 
z Gdańska “ 
z Kościerzyny “ 
z Opola “

39
39
39
38
39
38
39
39
39
39

30
30
20
90 
05
60
05
75
50
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. « 
N. T. Tauski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

I/ARTY OKRĘTOWI'
NA WSZYSTKIE PUNKTA Ł

europy i ameryki

427 Milwaukee Ave. Chicago, Tli.

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych cenach.

CHARLES SOKUP,

Fwmimzid 
------------ o------------  

POLSKI SKŁAD 
@SSSS88SS88S8SSSS8SSSSS8SSS8SS8S8S8@

@8SS8S88888888SSSSSSSS8SSS8S8SS888S@

333 Milwaukee ave. 333

TOMASZ NALEPINSKI 
poleca swój polski 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.
Posiada Hallę dó odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR. NOBLE & CHAPIN STR.
« HICAGO, IŁŁ.

po najtańszych cenach^^f
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na kolej żelazną 
podróżny opłacić może u mnie całą podróż 

miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego no 
mieszkania. J
karta OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
fezlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po 
wyższych. ¥ ł

•taim bednarz, 
W, lOtłi St, - Cłiicagjo

333 Milwawkee avenlie.

-:-POLSKTgoSPODA-:
GOŚCINNE PRZYJĘCIE, 

— ł )ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI( — 
LIKIERY WINA I CYGARY

FRANK MOŃKA,
poleca swój polski

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska 

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

CHICAGO
Milwaukee Avenue.

ILL

Poleca Szan. Polsk;ej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOREK,

wrazzobstalunkową robotą. Wykonuje jak nai 
akuratmej i spiesznie reperacje. Praridżc^

----------------------- _ I wyrabia. PIOTK Łlll<A.»prPOmagijcieS,JÓltk^^^
ST. STAN1SLAU8 CHURCH romagajcie i oiakom, aby polskie biznessa w

Noble and lugraham 8ts. CHICAGO 111 | 415 ElstOU RYB. CHTC A GO, ILL 162^lioble str. ĆhYcago^LL
PIOTR ŁUKA.

I fabryka TAPICERSTWoI 

s. Piotrowskiego, 
691 Milwaukee Ave- blisko Noble ulicy 

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Bióra Lustra Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Po NA JTAN SZE J CETMIEJ. 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 

B^^Przyjdźcie i przekonajcie Bię.ac^j 

Stan. Piotrowski, 
691 Milwaukee Ave.

JULIAN RAKOWSKI
Milwaukee

-.-^Poleca Rodakom swoj(.;.

MAGAZYN KRAWIECKI

587 Milwauaa ku. GllUj], iLL,

Commercial a»e- i 88ga ulica.
CHICAGO, 

sprzedaje— 

KARTY okrętowe 
P° najtańszych cenach 
NA NAJLEPSZYCH LINIACH®^* 

lest zarazem agentem Gazety Katolickiej

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastings St. - DETROIT, MICH.

na

— sprzedaje —

Karty OKRęTOWE
po Najtańszych cenach

wszystkie punkta Europy i Ameryki

^^EKAUNEE, WIS.
Agent dla Hamburgsko—Amerykańskiej 

KOMPANII PAROWCÓW
—:— sprzedaje —:—lip - * I

OKRĘTOWE
pj uaitańszych cenach do Europ z wszy

stkich punktów j Europy

Daniszew.cz

